
Cena 10 groszy 
, 

Nr. 61. Opłata pocztowa uiszczona ry:fzałfem. Ł6di, Sroda 28. kwietnia 1926 r. Rok J. 

·WIECZORNY ILUSTROWANY 

StraszliW'a tragedja 
· na pogrzebie inspektora lotnictwa ś. p. pułk. Serednickiego 

Dwie katastrofy lo_tnicze -- Trzech lotników zabitych. dwa samoloty zniszczone, dwa uszkodzone 
Uczestnik łlatastrofy o przebiegu wypadków ... Jeden z zabitych pochodzi z Łodzi 

(Telefonem od warszawskiego korespondenta „Gońca Wieczornego") 

Pierwsze wiadotności o strasznej kata. C " • ·1 w J • , k 
strofie lotniczej w Warszawie, jaka wyda· o mow1 Pl ot a er1anczy Druga ~atastrola 
rzyła się podczas pogr.zebu śp, pułkowni· 
ka Serednickiego, przyniósł już dzisiejszy 
, Głos Polski". Pod pierwszem wraże. 
niem 

wstrząsającego tragizmem 

s.woim ni~szcz~ść:ia nie można było usta· 
};ć przeibtegu i przyczyn kata•strofy. 

. St~ły się one jasne d0tpiero po upły­
wie kilku godzin, po badaniach komisji 
wojs'kowei. 

Żałobna eskorta 
Jest zwyczajem, przyjętym w wojsku, 

że pogrzebowi każdego lotnika towarzy· 
szą samoloty, jalko . 

żałobna eskorta 
ho.nQro-wa. Na pogrz.e.b tak wybitnej oso· 
bistości w lotnictwie, jaką był inspektor 
lctnictwia, śp. pułkownik Serednicki, wy· 
znaczono do eskorty 14 samo·lotów: 9 z 
warszawskiego 1 .pułoku lotniczedo i 5 z 11 
pułku lid.zikiego. "' 

Samoloty towarzyszyły po·grz.e1bowi 
łeo•c trójkami, tj. zwykłym szykiem bo~ 
fo1!Yni, którym ćwiczą także i w cz.asie 
t>"1oju. W krytyczne1j sytuacji 

znalazły się dwie trójki, 
proWiadzone pr.zez dowódców esikadr ma· 
i~ra·pilota Kałęckiego i :poruczinika.Pilota 
Kasznego. 

W Ę>ierwszej trójce lecieili: 1) major 
Kałęckt z mechanikiem, 2) sierżant-pilot 
Brz·ezina Wacł.aw z mechanikiem, st. sze· 
r·~·gowcem. Szabilewic~em Wacławem i 3) 
s1erżant'"'Pifot W ruleriańc.zyk z mechani· 
tkiem, sierż. Szarbem Stanisławem. 

W drugieij trójce~ 1} por. Ka•szny z me­
·~"kiem, st, szeregowcem Gromadzkim 
W'mcentym, 2} sierżant·pi:lot Kryigier z 
mechanikiem., st. szeregowcem Łukasiewi· 
cz.em Eug. i 3) por. Skarzyń9ki z mechani­
kiem. 
· Wszyscy lecieli na .aparatach marki 
Potez XV A 2. 

Pilot sie1,żan·t Wa.Lerjańczyk, który wy- I zw. lo·tki skrzydła i samoLot Birzezi111y ska- Leicą-cy w .dlrug:e,j tró'jce pi.loci wti1d 1ą.:· . 
szedł cato z te.go z.de.rzenia samolotów, w . c.iwszy równowa.d~, runrł w dół. <:00 się w1 ich 01c1z.aicih dlzi e i·e IL są:siadu· „ . :\ 
ten S'Posó!b. o,kreśla sytuację: W moim aparacie str.zasktne zostało pie1rw1~tzą trófką, przez jakąś chwilę m • t·:> 

. W okohc~ch omen tarza .Pową:zk.ow- śrrni•gło i usz'kodzo.ne skrzydfo. Pio.mimo to z.w.ra,c1ali Ulw agi na 1s1iebie. W 1ym morn „., _ 
s'lu~~o alba samoloty dostały się na wys.O-: zdołałem i.:t.rzymać równowagę i począ~iem de .zapewm.e jeden n.a~chał na dru~iego 
kosc1 z~órą 500 mtr. w tuma1n przelotn·eJ stopni1owo planow.ać, ,o.siadająic w okoli- Wedle p.rzypu!lzczeń, aparat por. ł) ;:i . 
m:gły. Mgła była tak gęsta, ~ż ni·e byfo wi· ca•ch fortu Bema 0 5 kim. od mfo·jsca zde- sizniego uderzył kadłubem w apa11at s; ~ „-~ • 
dać nawet końców sk.rzydeł samoLotu. O- rzen.~•a.. 'I Kry!!i~a i isp•owodcwał katiastrolfę. 
bawirując s~ę zderzenia, s.ktręciłetm aparat I W chtwHi, gdy aiparat pasu.wał się już , Skutkiem zdierzeda zwta} wytrZUCG''"!1.~ 
w lew10. • I po zi·emi, koła zaw.adziły 0 brózide. ws.ku- I seJlllołotu, Kasz!lego mec~mk Gromci :1: ·n 

T~-0 sam~o manew.ru i n.i,e;siety • w I tek czeg.o samolot wywrócił się do góry , W'!"az z ~edzeln!lem, do ktorego ~ył pr:·,, 
tym samym k.i.entn!w dd,t<mał pil.C<t dn1.~1e- podwozi.em. Rozipę.d jego w tym momen- Wliąza;ny 11 w~a.z z ~iłem, na ktorem n ;n„ 

go ae!''9'1>1a111u Br~ezin.a i d~s:ktł się P?d ,m~ de był jUJż jednak tak mały, że ten wy- wia silę kulo~ot. . . _ ; 
aparat, .zawadizai1ąc skr:z7olem o mo1e snu- padek ni~ wyrz..ą<lził szkody obsłudze Griom.adzk11 S"padł z wysokosOJ. olr ,{ 
gło. Skutkiem zde.r.z.enia urwane został·y t: 1 • • 500-metrów w mJf(kką ziem.ię, Zl'B·ył f~ "' w - i w lM81fWM, "* an• IAAl& 

Rewelacje osławionego Olszańskiego 
znajdują w ..świetle dochodzeń zupełne potwierdzenie 

nią wraz z k<l~em głf"/.:>oko i Zlm•lirł na n;: ·j 
scu. 

' Poruczntik Ki'!Jmy nie ~o.strzegł we~· ':' 
u,padku Gromacl.zlrriego, ledi.ał da~ej i wy' ·i· 
doiwawszy na lot.n.isku mokoto1wslde~ r· ·· · 
piero tam ZaJUJWażył brak mechanika. 

Apairait Krygi.era przy zder z2niu za:•· i 
Ze Lworwa donoszą: l machu na prez.ydenitia, dailej spraiwdzenie f!W!ałtowmi.e s~adać i zarył ~~ę VI z.1~ ·-· '> 
Osoba studenita ukraińca Olszańskiego, · twierdzeń Olsza6.skfago, że motywem jeg-0 wywracając Slię do góry kołami. Pilot Kry„ 

który w ousi.e p;rocesu ' Steigeira IW~siłąpił nieniaiwiści d:o społeczeństwa polski.ego był mier i i mecham:itk Luh.\1i.ewicz cv.dzm CC · 
w · ~dmiie z publicmem przyz,naniem s.fę foki zamord:CtWa111ia przez żołnierzy pol- 1 leli I byli przedmiotiem oiwaoj:l, gdy rl~ :.· 
do popełinii.e.nia zamachu na prezydenta I skich jeg.o SZ1Wa~a Skremetkę, wziętego 

1

1 k\atrałi w pułku. 
Rzeozy,pospolitej, występuje ponownie na , do nłewoli w cza.sie w.a.lk po~sko- ukraiiń-
widown1ę. I skkh. • • . s ofiary 

Jak doo,o•szą z Sambo;roa, b.aiwił prze.z , Za~·ownio sam pobyt sędizi1e~o ~11emen· 1 . , . . . , 
szereg dn·i w SambOO"ze, D-0br-0niu i Chy- : to:wsk1ego w Samborze, Dobronrn 1 Chyro- Z:w~clk1 s. p. s1ernanta Brizezm,y p.n:· _;„ 

tro'W'i~ ' sęd'rz;ia Iwi01wskiego sądu cikręgo;we- i vne, iak i pro.wadz.one .P~z.eze~. śl~dz.tiw:o .~ta~·1. a1ą 1s~r.a.~izn-y· wygląd, rtwa1r1z. c1ała w. ;.~­
I go NlfomemtoiW'ski, deikgowany przez pro- '?łi?:_CiZ?-11e by!Y. d~ ostatmet. chwili ,1aiknaJ- I ~~eh, zęby wiyb1t1e, 1kc1rpus cały zm:,; ; . 

1 
kuraturę l'WIOIW.ską n•a skutek polecenia mi- , s~s.le1~ą t•aJ-enuucą._ Jak się, o~ecme do- 1 id:zo1n:y. , . . 

; nlsforstw.a sro.raiwie.dliwości celem prz.epł'O- Wil.a.d·Uit>my, rewefaqe Ols."Zan·s1k1ego mała- j ZnaJ.ez c1110 1przy mm !us;t do r.arzeozc ·.:::'. 
I wad.iz.eni.a śledztlwa w spll'al\,i·e rewelacji Ol- zły ~ świetle d'()0cho.dzeń zupełnie po1twier- ! • ś._ p. Blr;ze z.ina \Y/ada·:w poch-0<h~ł z t"~ 

I 
szańskieg-o, Zadani'2m sędz.ie,g-0 Nie11t1en- . dzeme, CZI, !1C1ziyl .ialt. 28 .. Do :vae.ska w1E~ąpi ł w r' -
tcwskieigo byto pnep~o.wadz.ić naiskrupu· ; Być może, że śledztwo to rzuci więcej ku ~919, •z1a .c 1 ą.g a1 ą•c s : ę 01cLr.azu w s.zen:•' 
Iatnii~4 zebrainłe dm,ch oo do os0iby Ol. Śl\\·fatła na sprawę, ok.of.o której ro~ona· foit 1111dwi3 , gd:zie po·zoi:~ał 1afoo pod•ofl'c ::· 
szańsh-iego, ustalenie' c.zasu i miejsca jego lo ty1e namiętn.Qści i sp.o·rów w ciągu pa- .i:.awicdc.wy. . , . , 
pobytu w okresie prze.d

1 
w czasie i po za· mięt111ego proc:esu Steigera, V( L picu iz, r . . uf.rnP~c1v.ył . s,zk1ołę p1l·~fo ,, . 

Szał zemsty p. Lublina 
Kupił podrobioną 50 cio do lat ow ~"i ę 

i przez cały dziefl sprowadza do policji rzekomych oszustów 

uw.aza111y był za 1·e .dną z .na1lep1~1zych sił f.' · 
C:how')ich. Był w lk'iillku W'}1prad.kach lofo . 
ozy•ch, z 'kitóq„c:h zawsze wyc'hoid1z·il ie1al 0 

ś. p. st. E1z-er. Sizahlewicz W.adaw e n · 
c1z•ił 5ię w •r. 1903 w Wi11n'. e. Do woj.-;~" 
W1z.ięty zc,~fał .z pcbioru w roku 1924. SJ-r,,.. 
hę pełtnił w XI .es·kadlrze 1 p. fo1tlll. 

Pierwsza katastrof a 
Le.cące obpk si·eibi.e w jednym rzędzie Pan Izydor Dawid Lubllin (takie ma na· . misarjatu rzekomego oszusta. 

trzy, a·paraty "p1·erw.soZ'e•j tró;k~ chciały na zwisiko) mieszka stale w Lubilinie. Aresztowany drżał z oburzenia i zdra· 

ś. 'P „sit. stze'I'. Gromadtillc W'i1nce.nty ·~ 1 -

chod1z i ł z Lu!beiltsiz,cizya;ny . Jako r·o•c,z ~ '; 
1903, p101: rze1cq do w·o,;is'k.a p1rzy ,poibOUize ,. „ 
r·oku 1924. Służbę pełnił z wie'!kiem 1zam:- " 
ło.w 1a111ii•em. Z :zawodu był s1z1oferem. za:lfręcie nad Pową,zlkami wykonać prze- Prz.ed paru dniami przyjechał do War- dzał 

pisową zmianę mi-ejs·c. Poliegało to n.a szawy .po dolary. Długo błądził ulicami szczere zamiary spoliczkowania 
tem, że· ap.a.rat znajdurją!cy się na prawo, dzielnicy handlowej, pana Izydora„ . . • 
:miiał zająć lewe miejsce i n.aodwr6t szperał, węszył Okazało się, ze był to p . Efro1m Ptasz· 

p d t · 
1 

„ t W '.
1 

. , i wreszcie dc bił targu. I nik, fa.rmmaceuta (Nailewki 41), nie mala-
-cz k 0 >czas ~j ew.o UCJ'l a-para . a· ·e:l1)an- Na Nalewkach, w bramie jednego z do· cy nic wspólnego z dolarami. 

Z'wfolki jeg.o, wibHe w z: emię, b111diz:>· 
jes.zc1z·e w1ęk.s1Zą gr.ozę, niż ś. p. Briz.e.zin'Y ~ -
c i ało aak pci_li!l' UJCihcfa.ne, n·ogi .złamane ";' 
1k il•ku rnie11s1caich. 

k Y a ,aa.czep: 0 ~d~t Brzezlny. BSku!- mów; nabył z woilne·j ręki banknot SO·do- , W niespełna trzy kwadranse p. Lublin 
0 cm u erzema ~ . o z.ony a.pairat . rz~Z1· Jarowy. przyciągnął za rękaw „ 

ny wpadł w kor!kociatg l runąt na ziemię. I Niedługo jednak cieszył się p. Lublin, do komisarjatu drugiego "·aresztanta", I * - *riiidHIZWWW'WWW:"ł''3 
Aparat został zdru:zigoitany, pH ot sier- bowiem po powrocie do hotelu, gdy wziął klnąc się , że to właśnie ten, który mu Sł . b t d • d I 

tant Brzezina poni,ósł śmi·erć n.a mie·fscu. .się spr.zedał fałszywy banknot. "'" a en encja na 0 ar ~'J!. 
Me.chanik Sz.ah1ewi<:Zi .odJniós•ł d~alkiie do oglądania Zatrzymany przedstawił dowody, iż I ~ [~ 

i:any i od~i~.ziony do szpitala Ujazdows'kie. ce?ne:go P~"'ierka, ~ przerażeniem stwi.er· jest • ' p 10 20 d • O 'i> t"' 
io zmarił po kilku godz.ina.eh strasznyich dz1ł, ze go sromotnie o•szukano. spoko-,nym fotografem opyt . f po az l .z:.J 
icioerpie·ń. Banknot 50-.doilarowy był przeroibiony z UJlicy Bonifr.ater·skiei 6, Me111aszem Gold· 

Ap.arat Wa.J.erjańcizyk.a wysz·edł bez ~ t~dol~ro~ego p:zez wyskrobanie tekstu korne~. . . , . 
szwanku i wylą.dował na tere.na·ch fortu i dorobienie znakow tuszem. „W c184u :vczora1szeigo dma msc1wy Lu· 
Bema Bez.denna rozpacz szarpnęła jainią blm zdązył 1eszcze aresztować: p. Herma· 

· handlowca. Poleciał na Ofenberga, właściciela mydlarni (Fran· 
Dochodzen.ie komisji wojskowej ustali- do urzędu śledczego, ciszk.ańska 27), Chaima Blumberga., han· 

~.o, że lo~nicy nie w.ykonyw.ali ża·dnych 1o· nara.bił gwałtu, postawił na n:: .~i lotną dlowca (Luibeckiego 4), oraz Abrama Sil­
t6w popisowych, kiewwa.ny·ch ni·edopusz- bry~adę obserwacyjną. berberga, nauczyciella (Smocza 5). Wszy· 
czal~ą h:awu~ą,. lecz lecie·l.i n;zep'.s owy;m Nie poprz.estaiąc na tern, zdesperowa· ~ stkich natychmiast zwolniono. 
szyk1e1? 1 -ch~1~h prz.e.prowadzić p:rzepiso- l ny Lublin wsz.czął poszukiwania samopas. Dz iś naieży oczeki:w,ać dalszych ares.z· 
W1' znua·nę młe]S•c, . Po upływi~ pół l!odziny sprowa.dził d-0 1ko- ' towań. 

W obrotach prywatnych ujawnia si.:· 
w dalszym ciągu słaba tendencja dla dc· 
lara, 

W Lodzi w godzinach przedp<>łudnio· 
wych dolarami obracano po 10.20 w p~r. ­
ceniu, 10.25 w oddawaniu, przy d{)stafo. 

I 
cznej ilości materjału dolarowego w p {: ­

daży i minimalnej ilości dokonywan~·i;; ' ' 
I tranzakcji. 

Bank Polski ofiał'uje za dolara zł. 9,{i8. 



GONIEC WIECZORNY ILUSTROWArfY ~r. f;. 

„Watażki" •• Sawickiego i Ciekaf: !!i1cl0 licji 
Zdemaskowanie tajemnicy o ,„polskich dywersantach'' •• Krwawe sumienie „Tutmonda Polica Ligo" 

Stracenie 
Trapyszkina „zarejestrowane" 100-ma morderstwami i 50=ma grabieżami •• „Tu-tmon<la Poli<:a--Ugo·· ~sz.echśwrn· 

S 'l , . d, u~ . . 1..T łowy zwłiązck polk;antów - esperanty-zczego ny wrog ZY ow na Airain1e sowiecu.iej s:& ) ;at L.C ' '" Jffi krokiem "' roZW.);U 

Charkowa ściągnęły całe masy żydów z i enc::: :!ia. Oq~~ni z~torzy lego związku "hr Charków, w kwietniu. I do wykonania egzekucji, wiązała po k i1ku- ' 
Głośne w swoim czasie były rozmchy I nastu lutlzi drutem, poczem oblewano o­

bandydde w homel..skim okręgu nit sowiec- I fiary naltą i podpalano. Za ratowanie stra­
kiej Ukrainie. Każde:go dnia, począwszy J con-yich Trapy.sa;ldn skazywał na roz.strze­

JS2'J1i .z raC' or d i: e io założcru::i , żie możnosć 
prowincji i domB.gały się, aby w sklad sar posługiwania s. ę jedną, powszeC'hną mową 

od połowy 1922 roku ,p.aidały dziesiątki o- j lanie. 

fiar ludz~i,ch. Cal.a gubernia ~0?1'e'l~ka ży- I Wzburzenie mas 
ła pod OKro.pnym stirachem sn11exC1. Rząd I domość 0 rozprawie 

du nie wszedł tżaden żyd-komunista. Istot- .przez organy polii1cji, zwłasz:cza policji 
nfa rząd sowi-ecki deikgował w ~kład sądu kryminalnej, jest wpr•o.st ko0nii·ecznością. -
komuniistów rosjan Borochowa i Kisi·e•le~ Dotycli-czias okóllnli!ki p.oh><:yjnie, rozisyłane 

ż··Aowskich na wia- · wa, osk1arżał za·ś .prokuirator Sawi1cki, u- po c·ałym iśwdiecie, mo•gły być sZlerzonte ie-
Y"' dyn~-e drogą lroszto•Wi!lego i żmudnego Ho-

przedwlko TiI1apy.sz- krainiec, b. polak maoz.enia itch n.a najrozm.a.Hisz-e jęz)'ki. M,)-
byiło ogromne. Do Żn!O'ść riedalgow.ania 1·oh w jednym pow.sze­

sowiecki, wid2ą'c, że nie może zaradzić kinowi na Ukrainie 
handytyzmow1, gdyż wszyist.lkie wysyłane 
karne ekspedycje, .czy to mi.Hoji, ery woj­
s 1·owe, były przez nieuchwytną bandę roz­
bójniczą w pień wydnan·e, posunął się aż 
tak daleko w swej bezradnej samoobronie,· 
że wskazywał jako na s,pnwców t.eg.o ban­
dyckie.go .ruchu - na sąs.iedz.ką Polskę. 
Właśn1e od tego cmsu pojawiły się w dy­
ploma·oji sowi·eicki·ei używan-e temtiny i 
,,argumenty" o t. zw. „polskich dywersan­
tach". 

Dopiero po_ kilkiu latach wyszł•a na jaw 
tajemnica o tyich rzekomych bandach pol­
skich. 

Była to s•łynna wataha ukriaiń•ska ata­
mana Sawicki.ego, którą wreiszcie udało się 

Pałac ,,lironprinca''--wystawą sztuki 
• I 

Piękna grupa z bronzu- Andersa Jonss.ena 

chnym języku będzi-e więc o.~romnym zy­
skiem materjafo-ym, a przedewszystkiem 
unikn'ięd-em tak w•aiżnelj w tydb. sprawach 
str a ty cz.a:su. Znakomide też uprości espz-­
ranto wykorzystan.ie k.omunifoatów przez 
radjo w celu ścliganfa ·p.rz,e·stępców i dlate­
,go narblii)szym zamiel'lZO>OJ'ffi etapem jest 
zorgan'izowa'ni-e powsziechn-ej kryminalnej 
służby rad;jow•etj, posh11gującei tS1ię tym ię­
zyk'. em międzyniariod·oW)'m.. 

Siedzibą „Tutmonda Polica L1go", na 
· .której cz.e1e, jako 'Prziewiodniczący, stanął 

-d.r. H. Sc•bcber, :pr-e-zyd-en'l kryminalnei 
.pdkii wiedeńskiej, jest Wiedeń. Honoro­
wymi członkami Hg'i są prezydenci polic~J 
warszawskej. madryckiej, k<>penhaskiej, 
bukareszteński ej, l:ptskl!ej, dre~deńskiej, a 
os ta t·nfo i berai:ńskiiiej. 

czerwone.j armii rozbić, a samego przywód- Wsze"'hs'wi-atowy 11r
0
ngres 

cę rozstrzelać. Część .jedlllak tej bandy z '- ll 
niejalkim Tra'Pyszkinem na czele zdo~a.ła buchalterOW 
się ukryć. W czaisie odi 5 do 9 lia>ca r. b. ocLbędzi~ 

Oczywiście, j)e ludn-0ść ukraińska, pod- się w Amst.erdami·e k·ong.res mię.dzynar-o-
żegana przez władze sowJeclde, prze-ciw- dowy ·buchalterów. 
ko Polsce, - szybko się zorjootowiała i nie Zapr.osz.enie na kion.gres <>trzymali rów-

, 111i.eż „Rzeczozmawcy - buchalterzy, Spół-dawała się prowo1kować do z:amyiś,la.nych ,; I dzi·elnia z Ojg;I'. od,p. w W.arszaiwie", którzv 
„odwetowych" p-osunięć. - Zresztą stanę- l w porozumieniu z innemi facl10wemi orga 
ła temu na prze.szkodzie agresywna dzia- J nizac~ami wyślą pols'ką repre.zentację. 
łalność bandy 1'rapyszk.ina, który, prze- I Wobec ankiety gospodar.cz.ej spraw.a 
czekawszy i'aki·ś cza.s, wznowi1ł swoje ope- I porusrona istaq•e się aktualną, a nawet piJ­

' ną. racje i „raidy bandyckie" na Wołyniu ti l 
Ze wzig1Iędu .na don.iosłiość całej sprawy 

Podolu sowieickiem. Tym razem przyjął on .. diLa całokszt.a'łrtu na.siz-eogo żyicia gospodar-
nowe nazwisko atamana „Bł-0cbowa" - .51.%4:1 ! czego, buchalterja, jako sipra1wicł'zian gosp-0-
(Pchlrurza). Mordował, ~ra.bił, pia1Lił, a dar1ci zarówno pań.stwowej, iak i i 
przedewszystkiem miasteczka żydowslde i ~ W byłym pałacu „kPonprinca" niemieckiego w Berlinie mieści , ne·j, sfanowiąc jej integrnlną część, 1 

urzędy bolszewkkie. Po.cl hasłem „pte.c-z '. się teraz pię:'{na galell9ja f!Złllki. ' Obec:nie z~st~ła "!rządzo!1a .

1 

że by~ ~.dną miarą zignorowana (1 
· •• ~ · · k · t .„ "d ł · tam wysta •a prac a1•~"'S~ow szwedzkich. Wsrod w:elu dzieł go, mow~ąc sz<:zenZ1e, znaczna czę! z zy ... am1 i omums anu - znai owa on . • d . "· • • b. f t ł , t ń kł ) . . . . . . , p1erwszorzę neJ wartoscs zwraca na s1e 1e uwagę on anna, I ecz·ens wa nasze 5 o przywyi a . 

u wszystkich chłopow sowie.Clkl·ch nur 1 po- l wykuta w bronzie przez znakom6tego rze:ibia1•za szwedzkiego I Przy ankiede gospoda.rc-eq ma 
moc. Andersa :Jonssena do od:powie-dzi.alne<j pra·cy rze.czo.zmawca -

Wreszci.e podczas ostatnLch manewrów buchaHer obok rzeczoznaiw.cy - inżyniera 
sowi·eckicb banda atamana "P-chlarza" __ _ __ _ _ . ,_ zs i ad.mńni:stratora!!! 
wpadła w ręce maszerującej czerwonej .ar- s i N J '-" d p • Niewątpliwie reprezentacją na kon-
mj,i. W walce, którą Błochow stoczył pod amO Otem l . Owego Or.n.U 0 aryza •6res amsterdam&ki zainteresują się orgaini-

~a.cje przemv-~łowe i ku'Pietekic R:r.eczy;po­Homlcm, czerwona airmja poniosła cięr.likie Co mówi· 0 swoJ"em śmiałem przedsięwzięciu kapitan Fonck? 
spolitei.j pols'kiej. 

straty w zabitych i rannych, tiak, iż musia- Kap~tan-;otnik, francuz Rene Fon ck, I trzy francuskie motory. W locie weźmie Przez umoż.liwienie za.warda, dzięki 
no kry.jówkę osa<:zonej bandy rozbijać kar- wyjechał w 1ycn dniach do Nowcg e: .Jor- udział tylko nas dwóch, 'o jest ja i pewien kongresowi, ścislef!o kontaktu z Zachodem 
taczam.i z podciągniętych armat. iku skąd przedsi(tweźmie lot samolo•em I lotnik amerykański. Radjotelegrafisty cmropc jskim oraz Ameryką, uda. się zużyt-

Sam „naczelnilk" Błochow dostał się do Paryża przez f~·cean Atlan.ycki, n~ !ą· ! najp ra wdopodbniej nie weźmiemy. kować o·bHty dornbek prac, które, zibo~a„ 
ranny do Il'i·ewoI.i, co, po długich miesią- dując zupełnie w drodze. j - A nie weźmie pan z sobą jakiegoś ciwszy naszą wiedzę, poz.wolą na znnniei-

Współpraccwmkowi paryskiego .,Pe- fetysza? szenie kosz.Łów pro.\'\"adzeni.ai iprzedsię.. 
cach szpitaln-ego leczenia przywi odł-o go tit Journal" udało się zdobyć od k 1p1lana - Owszem. „Bocian" wymalowany biorstw : udos·konaJ.enie zasad i sposobów 
przed kratę rewolucyjnego sacdu w Char- Fonc.łia kilka szczegółów , dotyczących będzie na nasz.em skrzydle. Nigdy nie roz- ohliczan;a ich dochodowo.śd 
kow~e a później prned najwyższy sąd 'J,w. tej sensacyjnej wyprawy. łąc.zamy się z tym symbolem. 
SSR. w Moskwie; obie instancje skazały - Moiliwe jest, - powiada ka.pilan j - Czy droga pańska jest już ustalona? 

Fonck, - że uda mi $ię rozpocząć lot z - Tak, zasadniczo: Nowy Jork-No-go na śmierć. j z I d t d · k ół Ceruie dziurawe serca końcem września. Nie prędzej, ponieważ wa C! an ·ja stam ą nieco u p nocr, 
Wy.rok został wykonany w ubiegłym muszę czynić długotrwałe próby i przy- j w od~a!.eniu 700 . k}Iome,trów o.d zw;ycz~J-

tygodniu w Chark·owie a do Homla wy- gotowania. ne:j hn11 okrętowe). Nie laPUJJąc .nigdzie, 
słano depeszę, uspoka•jają:cą tamtejsze - Jakim samolotem poleci pan? li zwrócimy się w kierunku Irihndj!, -przele-

Niezwykła opinja chirurga 
rosyjskiego 

- Bardzo silnym s•konsŁruowanym w l cimy nad Anglią i zatrzymamy stę w Pa­
w.ladze, że „ataman" Trapys.zkj.n ved Bł·o- Stanach Zjednoczonych. Posiadać będzie ryżu po 35 godzinach lotu. 
chow - zbój nad zbóje s.ow-iec:lcl.ej Ukir.a.i-

Ni-es}lychiani'e śmiałej <>iperaciji doko·nal 
pr.zed pa.ru ty~otd1niamll słylllJily chitru1rg rQ­
s.yj.ski dr. Ra1z1umowiski. 

ny - nie żyje. 
Dopiero sam przewód sądowy i akt o­

skanżenia odkrył właś'Ciwą historię zbrod­
ni te~o bandyty. Nie licząc morderstw i 
zamachów, popełni1onych pirzez }ego bandę 
- sąd udowodnił Blechowi 100 morderstw 

)i SO arahieży, -dolkonanych jego własną rę­
ką. I tak , po•c.ząwszy od 10 maja ub. ro.ku 
Trapyszkin zamordował własnoręcznie 
pc<lcz.as napadu na wieś Studzien•kę 14 ży­
dów i 1 mrlic~anta, następnego dnia we 
w.si Birua·e - 7 żydów, w k·omun-ie arte­
mowskiej zadus.ił 6 żydów (24 czerwca). 
Później w dwa d·ni potem zjawił się ata­
man w Maryniej Budzie, gd.zie wyrżnął 13 
żydów , wziętych jako zakładników za żą­
dany okup 10 tysięcy rubli, p1rzyonie.siony 
mu 10 minut za późno. MordeTstw taki·ch 
przytoczył akt odrarżeni~ równo 100, w 
tern 72 żydów i 28 rnwieClk:ch żołnierzy i 
mil i<:•;;:intów. 

w~zy.stkic te zbrodnie prze.prowadza­
ne były z okropne-mi okruc:.zństwami. 

W :>zystkie kobiety mordowo.ne, były naj­
pierw ~walcon c . C z ę ~ te były wypadki , I 
że banda Tra•pyszkina, mają;c mało czasu l 

S b , • ł b d • W Saratowie P'ew :en rolbotin.filt w bółce a.mo 01stwo a ę Zia ulic•znej 'PChnię.ty był nożem w •pief'Ś. 
I · ł ó · d • „ f"I stu f Przewieziono g.o w stame beiznadizie ~ -Wz ee~ ~ W .g. rę I u e~z~„ g~o~ą .0 , ~ ar m~ . . ny~ do .~zpital-a: gd,z1e. na~z-~lny c!hirurg 

Osoby, z.a~y;~a1ące m1łe1 przechadz~1 : ~oło 1, , mm zd~1w1<;>~a pub~·,czno~c. z.dolała I s·lw · e ~ d :nł p:rz eb••c i·e o~etrdiz;a' 11 serioa. . 
w parku m1-e1iSk1m w K·ope·nliadze by1y ' się zoqentowac, zmzył lot 1. z na,więk.szym P.oniew1aż nie hvto 1uiż ni1c lelio sit.racema, 
świadkami dziwnego i przeimu·;ącego wy- ! imp.etem ~tclerzył _gbwą. w_ frl.air .mostu. Gdy Jek,a.rz zde·cydował się iprziysl"'pli'ć do radv-
pad:ku. I rzucono s1~ .ku ?1em:i, JU.Z me zył.. . kallnej clp·eracji. Ro1zoiął p"e.rs rainnego, z.a-

Oto jeden z najstarszych łabędzi , ko- i~fa błęk1tne1 toni drgały "'! smi;·r.t-e!- szył .pirz.edewi~1zy~t!kiem ranę :seft'!oa, usunął 
łyszący się m.aj.e.statycznie na środku sa- 1 nych skurczach szer~·k.o roz.łazone sme.z- z osieirdz 'a kirew, tamuiącą ruchy s.e:rca . 
dza•wki, w pewnej ~lllW-iH ro·czął S·ię trze- : no-białe .skr~ydła: obficte zbryzgane ~rwi,ą. poaz:em do~o'TI.ał r.z1s1z:yicia ios.i-erdJ1:iia i uliat~­
p-olać na wodzie, pro&tować skrzydła , p-o- i Co skłomł.? meszczę.rnC'~O łabędz!a 00 jące już .ży•ccie roootnika byto mu ·pmiyw.ro­
cz.e.m, wydając osfre, przenikliwe krzyki, '. te.go rozp~czh:iveg? kroku,. pozo,sfame na col!.e, 
u.niósł się w pow1ctrze, zatoczył wi.eJ.ki-e zawsze ta 1emmcą Jego ptasiego serca. Paro.tygodniowia lkwrac-jia w szipitafo 

priz.ywró<:iła mu ·zdirc1wi-e -całkow .de 
-~ 

··~ 
Ar~vmm . Wl!lsrmnBg!I SBZDDU ! • 1 

, 1Żon& za pieniądze" 
Sensacyjno-icyciowy dra• 

mat w 8 aktach. 

MOIŻe oo śmia1ło powied1z•ieć, że z: bam­
ie.gie śwł13fa po't\'lrócił n.a t·en pa dół 'Pła.CZU. 

Ludność Paryża się 
zmniejsza 

W roli głównej: ELAli,E HAMERSHIN Wyniki osta„niego spisu 

N d m• Ze spisu ludności w Paryżu, dcko•nanc-
a progra · I ~o w no·cy z dnia 6 na 7 marca b. roku, 

~111 Dziś i ·dni nastl?-"'D...,.ch! 'ił' D · 1r p th 5 1 838 416 ~ ~.- "' ziennln a e w-ynil;a. _iż.stolica Fra~c ji. ic~y 2. . .. 
- . . · · · , m1eszkancow. Przed 0Ecatn 1 spis 1udnosc1. Poczatek o "odz. o po p ał' ostatni o '1. 10-eJ. - aktualności z całego swrnta. - I d '- k 1~"1 , ł 'I . . , · " · o i<onaPy -.,., 1· 0 ·n ';',_. •·.-y·· ::i z::i i osc m:e· 

;-."SPttiifiM!l'INS~1.-wsw1ił:i'miftWtiwilrryrnm- 5z.k.ańców wh,kszą o 2s.011. . · 
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Omal nie katastrofa Rzeczy różne 
REKORD EKSPANSJI. 

Niezwykłe upały spowodowały wybrzuszenie szyn 
On~yłka w ,depeszy - Przytomny dróżnik pe.tardą ostrzegł maszynistę i pociąg 

uratowano 

Odzle? W Ameryce." 
Rekord 'ten pobiła (nawet na Amerykę) Fox „ 

City w sia1111e Wyoming, miaisto. położone nad 
brzegiem rzekł Snake. Albow~m... słuchajcie! 

Od g<Xlziny 6 rano do 5 wieczór, pamiętnego wtor­
ku, ludność Fox - · City wzr<>sła z zera do 1.104 
mleszkaaiców! Przyiby<:ie oo WarS1Zawy dziennego po­

dą.gu p.ośpiies.zne·go Lwów - W:a1rszawa o­
późnił·o się onegdaj o dwie g-0dziiny, z godz. 

· 10-ei wiieiczioreim do igodziny 12-ej w nocy. 
Jeden z podróżnych, zapytany <> po1wód 
$późnienia, od,powiedlzJiał: 

- A właściwie, to pociąg wogóle nie 
powimien h-ył p:rzyijść. Uniknęiliśmy cudem 
~ta.strofy. 

W s.zystkiemu winien był sza.fony uspał, 
faki panował onegdaj w Małopols<:e, d'C>· 
chodząc w o'koJicach Rozwadiowa między 
' 4odz. 12-tą a 2-<gą w P'dłuidnie <lo 45 stop-
11.i Celsi)lllSza w sł,ońou. W.pływ goirąca na 

zyny był fatalny, gdyiż k~da z nkh w na­
łuraiLny sp.osób wyidłwż.ała się i w r-eizulta­
cie w pewnem miejscu koło Ro'Zlwa.dowa 
o0szło do wybrzuszenia. szy.n. Mianowide 
bie szyny, napneciwkro siebie leżąc.e, po­
ięły się w ks.ztałde lHery S i to tak m-oc-

110, że wyibrz.uszemi:e wyn01Siło 85 cm. od 
normalnej linji toru. Dróżnik, kontrofoi·ący 
en oddne<k, doni6isł nacyc:hmiM·t sąsi·ed>­

iej staoji, która beizzwłoczmie te·le·graficz­
ie z.awiadomiła pędzący rw stronę faita1l­

nego miejsca podąig, ia: m.aszynisita ma .za-
trzyimać maszynę na k.lm. 36,2. 

Tyle tylko mówiił telegram, bo na o·b­
sz.erni.ejsłe uwacgl jtllŻ nie byto <:za.su. Afie 
w wkiś-cie za.szło prz.e.9tawienie <:yłr, ·wy­
brzuszenie było na klm. ~.6 

Dr6żnik, pilnUija:cy zagrożonego mi·ej­
sca z tz.erażeniem ujrzał pociąg lecą.cy w 
przepaść nieuniknion.ei prawie k.atastrofy. 
Mfa.ł tyle jes,z.cze pmytomno&c:i, że podfo­
zył na SZ}"nach alarmującą petardę. .Ma­
-szyin.ista zatrzymał maszynę w mie.iscu, od 

· wstrząśni-en1a puarer-owiie porlatywaili z 
ławek. Myiśla•no, że to kat.a.strofa, a ło 
·właśnie byfo uratowanie od ni.ei. 

W)11hrtzuiszone szyitly w"Y1jęio i załooono 
nowe kirótsze, poczem już be.z przygod>y 
odbywano dalszą podróż. 

Podobne wyht:zuszenie było one1gda.j 
ta:kiże pod Gr6dlldem J~·ellońskian, tam 
jednalk władu lrolejowe, mając do dyspo­

. .zyioji diwa tory, a nie jeden ;jak pod Rozwa-· 

dowem, zar.z.ądziiły ruch pocli\igów po d'ru­

gim torze. 

Jedien z 1nży.n.i.e'1'6W koletowych zapy--
tany w te~ S'P'Mwie oświ.adczyił nasz.emu 
spr a wozda.iw.cy, oo · nais.tępu.ij-e: 

- Szyny w mieijsicu, rw iktórem omal ni.e 
doszło do kata.strofy, .zakładane były w zi­
mie, a że są to szyny tyipu niemi·ecldego o 
ogromnym profiłu, w Pols<:e pozatem nie-
używanyim, (je.do.a sZ)'ltl.a waży 600 'kilg.), ' 
wię<: nie byto mat-erj.ału z poprz.ednich dlo-

Jak powinny być pisane 
adresy na listach 

Listy, wysyła~ z iinnych kraiów do 
Polski, uiegarlą <:zęsto opóźnie:niom IZ po­
wodu niedokłaclny<:h adresów i tn.ałe1j zna­
iomości geografii naszego 'kraju za granicą. 

N a popra1wę te~o sfanu mogą wpłyinąć 
prze.dewszys·tkiem osoby, i!rustytu.c1e i t. d., 
koresponduj<tce z zagrainicą - informując 
ocllbior<:ów o siposohle adresowana.a His.Łów 
do Polski. 

List, pi1Sany do P~1ski, p01W1nien zawi.e­
cać w adres·ie oprócz wyrai'neii nazwy u­
rzędu pocztowego i nazwy k1raju, tak.ż;e 
na21wę województw.a. Nazwy te powinny 

ribyć pisane w tpieTWsZ)'ltll p1"zypa·d'ku w spo­
sób podany na poo.iższych przy'kfa.dach: 

Przykład 1: 11Pan Romowsi'l<l Adam, 
Kutno, woi·ewódz.two wairszaW\SłkJi·e, Polska, 
(Pologne)". 

Przykład 2: „Pan Korski Ja·n w Ba:koń­
czykach, pocz.ta Przemyśl, woąewództwio 
lwowskie, Polska (Pologne)". 

~ty, wysył.ane z Pol.ski za j!ranicę. po-
.winny zawierać w a.dresach oprócz naz.w 
tll"zędów noc.zt·o•vych i kraiów. tak.że naz­
wy prowincji. }ak nu. nazwy de"a'"tamen­
tów we Fran·cii, na.zwy stanów w Stanach 
z:~no.czonvich Ameryki Półno~nei i t. d. 
- o Me idz;e o mfors,oowości, mnie1j, lub 
1111ało znane. 

świadc~eń co do ich rozdą~ailności. Z re­
guły bowiem, przy zakładaniu szyn, li­
-czą.c się z ich ro.zcią,galno1§.cią pod wpły­
wem ~orąica robi się nll'ędzy szy;nami. pe­
wne z góry obliczon,e odstępy. Spodzie­
wano się poczynić s.postrze©enia w dągu 
wiosny, gdy niespodziane Uipały postaw'..ły 

kolejnictwo przed fak1em dokonanym. Szy 
ny wydłużająie się automatycznie, przesu­
wały· szyny następne, Łaik że cala t. zw. 

nawierzchnia stopniowo wędrowała o kil­
ka, ki·lk a.naśde i wię.cei centymetrów. 

Ruch ten o.dibywał się z dw6ch stron i 
w mie:tscu, gdzi.e SZ)my w t·en Sjposó1b wę­
dru.7ące s1pctkały się z dwóch pr.zec:i1Wnych 
kierunków, ostatnia pa·ra szyn ułe·gł1a wy­
brzuszeniu. Moglo to do?rowac1zić do )ed­
nej z większych katastrof. Sumienność 

dróżn1'ka i je1go przytomność umy.siłu, .za­
pobi.eg'la niesz.cizęściu. 

Rekord ,,boomu", Jak mówią amerykanie. 
Ale... cała ta lała ludzka przybyła z Hollywo· 

od dla odegrania scenariusza.„ filmowego w zbu„ 
d<>wanef specjalnie ku temu cefowl Fox • City. 

Fox „ City będzie z woli wszechmocnego re· 
tysera fox • FUm C-y żyło 2 miesiące. Tymcza. 
sem zaś fox - City ma mera, pastora I oczywi­
ście!„„ urząd stanu cywilnego w celu rejestrowa· 
ula małżeństw I rozwodów. • 

DZIWNE ROśUNY. 
W Santa Rosa, w Kalifornii zmarł w wieku 7? 

łat, pan Luther Burbank, którego doświadczenia 

na polu hodowli rnślin I owoców znane były 1a 
caJym świecie. I tak udało mu się stworzyć: kak· 
tus bez cicrnl, jec.łm1 ślłwkę bez pestkl, drugą o 

I z<!ipacbu gruszki, dalle z zapachem magnolii, ll-
1 Ue z zapachem fljołka, błałą Jeżynę, jeżyny bez 

I cierni, cebulę bez zapachu, czarną różę, czerwo• 
ny słonecznik i mnóstwo nowych gatunków owo­
ców I kwlatów. Aż do 70 roku pan Burbank pra­
cował po 14 godzin w swoich ogrodach I cleplar• 
nlacb. 

36 JAJ W 15 MINUT. 
Akademicy w Oamlbrid:ge szczegÓ'lniej 

lub~ą s.ię w konkursach na sz171bkość. Nai-~ 
popuJarni·eiszym jest kon'kUJts na spożycie 
i.a.i w minimum cz.as-u. 

W tym ty~odniu p. Ansell zdołał zje·ść 
36 jaj w 15 minut, a po 10 minuta.eh ocLpo- . 
<:zyruku z{adł dail:sze 26 sztuk w 12 m1,nurt. 

SZKOŁA SPEKULACJI. 

W Resursie Obywatelskiej Warszawie otwarto w dniu 
24 b. m. wystawę sztuki st sowanej. na ilustracji naszej 

widzimy uroczysty moment otwarcia wystawy. 

W parlamencie poseł, który piorunttjt 
na spekulantów, jest pewny, że otrzyma o-
klaski. · 

W St. Zj.ednoczonyich in1aczej: Amery4 

kanie uw.aża"ą, że S'Pekufac,ja jest koniecz• 
na. Wieile przeds1ęw.zięć o wie1lde1j doni'<>• 
sfośici byfo dziełem spekulantów. 

Napad na . kobi łY w dancingu 
Tancerka Ameri w negliżu runęła · 

. na po adzkę 

W szkole w Welle.sfoy prot Lawrence· 
uczy swe wychowanki spe'kulacji. Gmją 
one z nim - wprawdzie teoretyicznie- pa· 
pierami giełdowymi, p.mwadzą,c przytem 
szczegółowe rachunki. 

Rekord małżeństwa 
Wesele stuletnich starców 

n·wie artystki dotkliwie pob:te przez zawodowych 
awantu niHów 

W 105 roczni.cę urodiz.iin spotkało panią 
Idę Go.IdberJg nieizwykłe szczęśde. Miste1 
Henry Brown, li.czatcy zaledwi.e 102 la:~a 
życia, oświadczył ~ię o •j.eii rękę. Trudno s1ę 
było z;de·cydow.ać pani Goldbe~g na .sia.­
nowczą odlpoWl>edź, ale [>O kilku dmach 
namysłu z.óodizHa sie zostać ~anlą Br·own. 

We ·Lwowie wydarzył się fakt zaa'.a­
kowania dwóch bez:brcnnych kobiet ze 
strony znanych we Lwowie awanturników 
a to inżyniera Kr. oraz pana Ja.mp. Fakt 
ten miał mieijsce w lokalu dancingowym 
„Bagatela", przy ulicy Rejtana. 

Mianowicie o godzinie pierwszej w no­
cy panowie ci po urządzeniu pie1kielnej a· 
wantury w jednej z pierwszorzędhych re­
stauracji, przyszli do „Bagateli", gdzie na 
sa1li usiedli przy stoliku. Pod.pity Kr. po 
chwili kopnął nogą stolik. który przewró· 
cił się na podłogę, a naczynie z niego z ło· 
skotem ro:z.biło się w drobne kawałJki. 
Znajdujący się na sali goście, faktem tym 
i krzykami obu tych panów zaniepokojeni, 
poczęli wychodzić. 

Między innymi usiłowała salę opuścić 
młodziutka tancerka Ameri. Gdy prze· 
cho.dz.iła obok stolika, przy którym sie­
d.ziełi awanturni.cy, na·gle inżynier Kr. 
chwycił ją z tyłu za sukienkę i szarpnął z 
całej siły. Sukienka momentalnie rozidar· 
ła się, zaś Ameri na poły w negliżu runęła 
na posadzkę, roz:bijając sobie głowę. 

Oburzona t)'lIIl fa'ktem śipiewaczka 

Stańska zwróciła uwagę awanturnikom, 
że w ten sposób nie nale·ży znęcać się nad 
bezibronną kobietą. Gdy zaledwie wypo­
wiedziała k1lka słów, roz.bestwiony Kr. 
najpierw Stańską uderzył pięścią pod bro­
dę, a następnie począł ją o<kładac rękami 
po głowie i kopać ncgami. Dopiero służ­
ba dancingowa z trudem zdołała wyrwać 
zakrwawioną nieszczęsnfl kobietę z rą'k 
awanturnika. 

wan turnicy poczę1i ~.' oszturkiwać policjan­
ta, w czasie czego inżynier Kr. przeds'.a­
wił się policjantowi jako hrabia Komorow· 

ski. 
Kres awanturze położono dopiero wte­

dy, gdy do lck.alu wkroczyli jeszcze trzlaj 
policjanci i we czwórikę obu awanturni­
ków -odprowadzili na inspekcję poil.icj1. Tu 

I yispekcyjny przodownik po spisaniu pro'to 
j iułu sprowadz.cnych pozostawił na wol­
i ne i s:opie. Policja zaś całą tę sprawę 

przed d.ziennibrzami ukryła i w tym kie­
runku nie chciała udzielić żadnych infor-

W trzy
0 

tygodnie ·potem odbyło się we-
sele. . 

Ponieważ 'Państwo mfodzi byili pe'ItS}O­
na1rj,UlSz.ami 1p"rŻytuli.ska dla starców w New 
Roche·Ue, przet·o urnczyis.tość zaślu1bi·n na• 
bra:ła sz.cze·gólne•!!O charakte'l"U. 

Sfoib dawał pa•stor, lic:zą-cy 86 fat. 
Do UJcz.ty weselnej zasfa.dło 30 os~b, z 

których większość przekrocz:y'kL 0~11eim„ 
driesiąiikę, a na'.:mfodszym był 65-letru sta­
rz.ec. 

Po 1<.<0lac}i zaigrała m:uizyka do tańca, 
n a cji. Tańce jednak nie udały się. 

Dodać należy, że panowie Kr. i Jamp. Staruiszkowie nie umieli skakać na no-
są znani z nocnych awantur po publicz· I wą nutę, a :muzyka·nd nie znali sfarych 

~
h lokalach. Inżynier Kr. miał również 1. melodiji. -· u ---

ron~ony przez policję wstęp do restau- d d • 
ra ji hotelu Zorza, a przed kitku laty w Waga ubrania ecy UlP 
kttynie miejskiem w bezwstydny sposób o e eg::\ntłi 
za\.ta.ko-wał czynnie jedną z lwowskich 
ar1yste1t, za co też na miejscu został dot· Tak osądziły modniarki 
kliwie skarcony przez jej kolegów, arty- Wie!ik:e m'Ot'.1n:airki p1a.ir)1s1-:ńe, ob'licizyły, 
st&r <eatru lwows'kiego. Dziwić się ró- że iwa.ga· 'W\SiZ·Y·sitkEe,go, •oo riosi na so.Me el~-
wcleż n.al.dy1 że takiem? panu Kr. lwow· ! ~~~~~!ieJn:.ł:~~:ck~:.P::e1~:~o:~~~k0m~~~ 
ska pohcia zezwala nostć broń palną, z ' a:-e mios.zą na sclb:e za•ledwie 450 1giramow1. -
ktqej ten ~zęsto strzela • w publi~z~ych I Cóż 'to ie1S1t j·e<l,:nak w101be.c ;pa;yż;a!Ilelk, któ: 
lokłlach i niepokoi spoko,nyćh gosc1. rycth cały ik.0'5\t1um ·z 1buc1kalllil! me przie.nosa 

'X!reszcie zaz.naczyć wypada, że śpie- c.z.aisami 340 gramóiw! 

waciika Stańska leży chora w łóżku wsł<u 
·rek &ilnego pobicia, przyczem stnciła zu­

pełrie słuch. 
---010-

W Łodzi mamy 
2107 radio · aparatów 

l':-:..1 _T_R_O~ HU~ORU 
' 
[I 

BOLESNA PRóżNIA! 
Pewien krytyk wymawiał Dumasowl (oJcui 

niycle w Jedne) z Jego powieści frazesu: „bolesna 
prómla, którą wytwarzają chwile słab<>ścl". 

- Dziwaczne skojarzenie PJ.lięć! Jakżeż próż• 
Równocz.eśnie w czasie szamotania, Jik się dowiadujemy z mt~zej stacji nla może być bolesną? 

jakie swoim po-stępkiem wywołali ci pa· radryow·ei, w Łodzi mamy 2.107 .załiożO'Ilych Ija to Dumas: 
nowie, na sali zjawił się szofer dorożki radj·o aparatów, zaś w porównaciu z ro- - Dro~I przyjacielu, nie odczuwałeś nlgd~ 
automobibwej z rozdatrlym rękawem i kiem Ulb. ilość zakładania a'Paraitów zw1ęk- bólu ~łowy? 
to w towarzystwie policjanta, domagając szytla się o 70 :proc. r 

d Clarakterysiycmym jest wypadeik, że NA STRAŻY GNATA. 
się od Kr. oraz Jamp. zapłacenia za jai; ę W • 3 t ... ..,łożonv.ch rad~o a- W r 1877 znany :lafarz wystawił w galeri~ . . . . . ł •ti al'IS._a,wa ma -y;s. ...... 1 1 • • 

Pokazało się, ze c1 panowie me za; act parahw a iistnie;•e przypusz.cz.eniie, że w Petit portret młodej, pięknej damy, niezwykłe 
szoferowi, a nadto jego poh.:rbowah, Ten • jaknak,rótsz:ynn czasfo ipo.lski Manchester · clludei. U stóp Jej leżał chart. 
więc spro. wadził pc.Ec,janta celem wyl.egi: l wypr:iedzi pod wzigilędem radiowym stoli- I - Kto to? - pyta Dumasa Jego znajoma. 

k T b .,., ITT\ - To? Pies strzegĄcy gnata. 
tymowan1a napastn1 ow. eraz o aJ a· ... ę. '"'' 
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4 GONIEC WIECZORNY D..USTROWANY 

Morderca z Rockendorfu sch 
Ludność chciała mordercę zlynczowac -- Przygotowywał się od pół roku -­
Sensacyjny zwrot: morderców było trzech .... Popełnfli jeszcze jedno morderstwo 

Nr. 81 

! . Teatr mieiski 
I r Dz1ś, środa, przedostatni wys.tęp Kazimierza I Junoszy-S~ę~.owsklego w szekspirowskim „Otellu'· 

-ceny na1mzsze. 
l Jutro, czwartek, „Błękitny ptak" - koniec 12 
' obrazów parę miriut przed półoocą. 

Praga, w kwietniu. Po tem wyznaniu stał się morderca zu- I środka, towarzysze zaś zos'tali na straży. Pią!ek_ osta,tni •ńs~ęp Kazimieua Junos:i:y-
N. d d • ·1· · _..J ł · N . . k \ • Stępowskiego „Znakomity Don Juan" - ceny zni. 

1e awno onies 1smy o wymoruowa- pe nie apatycwym. a pytanie, 1a mu 
1 

Gdy Kronhoefer usłyszał z zewnątrz kny I żone. , 

niu całej rodz.iny Doelnerów w osadzie było na sercu, na wiidok pomordowanych ki, chdał pójść na ipon:i.oc Sandnerowi ale ! w sob t god 3 ł ...._ . 

oc em ·o , o o ywłWar. ca1 a W'le- swych o.fiair, odpowiedział w swoim ję•zy- dzieło było JUZ wykonane 1 Sandner po· nych przepysznie wysta,wiony ,,Błękitny ptak" R k d rf b k K · O ł ł I . . . , · o ę o z. po po . po cenacn uuto-

dy iylko mały chłopczyk, który zawdzię- 1 ku ojczystym (jest niemcem): wiedział mu, że musiał wymordować całą \ Maeterlincka, baś:d-feria za.r6wno intercsuiąca 
cza życie swe tylko temu. że schował się I „Ganz kalt". ( rodzinę. Złupił on 3000 koron czes'kie1h, l stairszych, jak młodzież 1 i dzieci 

, ze strachu pod pierzynę. Złoczyńca wy. Po tern zeznaniu - zidawał'O się któremi się podzielili. Sandner krył z po· ' . Wieczorem w sob<>tę dwudziesta czwarta pre-
mcr1dował całą rodzinę i słtliŻącą, ~raniw- sprawa jest zakończona. Wzięła ona jed- czątiku swych kolegów widząc je.dnalr ów ' m)era sezonu: pełna werwy, hwnorn i 90czystej 
szy ciężko małżonków Doelnerów, któ· nak sensacy1'ny obrót, rll,dy ·pdl'ici'a dowie- ]' t ł . t . .' . , lk . . charakterystyki k<>medja z życia wsp6łczesn~o 

& is , przyzna się .ez, ze we ~po,' 5 z ~tmt pióra posła-lilterata Józefa Rączkowski~ p. t. 
ryc:? przewieziono w ciężlkim stanie do działa się o liście, w którym Kronhoefor zamordował tez w pewneJ karczmie „Polityka i miłość",grana z wielkiem JX>1Wodzeniem 
szpitala. Doelner zmarł też na druigi przyznał się kol~om do u:działu w mor- niejaką Dietrową, na sce.nie Teatru Narodoweg<> w Warazawie. Re-

dzień wskutek otrzymanych ran,żona jego 

1 

derstwie. . . w której to spr.awie policja nie mogła zna- żyseruje Władysław Rysz-kows:ki. Dekoracje Bo-

walczy jeszcze cia.gle ze śmiercią. Po· Wtedy dopiero Sandner uzupełnił swe ,. leźć sprawcy. Tak więc wspomniany• list !es.lawa Kudewicza. W :Olach głó~ych pp.: Du-
ń. b · · f' b t' ,ł,_ 1...i • 1.._ d · _ .J • • • naiewska. Gzylewska, B1ałoszczy:dsk1, Komornicki, 
5l ze p1ęc1u o łat' es J3. SK.J•eJ ZJvro n.1 O'Cl.-1 popt'Zed.nie zeznanie w tuim kierunku ż,e · przyrpósł sensacyjne zakończenie. I w k k' K . 
b ł • · · łcl ł . r- • t - · os ows L asa zama.w1ali ro~ZJll>ll od dziś 

Y ~ię ~t'~ mezwy e t umnym ud:ztałe Kronboefer i Ziegler wzięli też udział w I Kronhoefer i Zie.gler nie zostali do- j sprzedaż biletów na premjerę. 
pubhcznos·c1 d -' • z I' ' · · l t _IL • • z h d · d d Odb · · · · · • • • • • • t mor ei;:.·,wie. eisz J się om w1eczor·em w ycnczas U:)ęct. ac O< 1z1 praw opo o· ywa)ą się 1ednacześrue pod kierunkiem re· 

Po~CJa stanęła pned banłz.o. Clę.zkt~ 1 lesie Oib.ok Rock~ndorfu i przysięgli s0ibie , bieństwo, że uciekli ~raez granicę do Nie· j /.~.sera J~na Ko.cha.nowicza. próby z nowei kom.e­
zan.ant.em. Spro~ad~o~Y na .m1e1sce P·le<s ttrocz}'Ścłe, że jeden drugiego nie zdradzi' miec, mimo, że odnośne stacje pogranicz- : di; CZ(!',łkte~~? pisarza F~. Langera P·. t. . „ta~iej 
pohcY')ny, stracił wlkrotce śbd, za'tarty ·a.J"" ad~- W . 6. 1 t ł . d . · ! wielbłądow~ ,która będzie DASttępn~o „Politycr 

w z uiuym wyp \K.'U. nocy zas sw 1 ne zos a y zawia om1one. . . .„ · , 
przez mnóstwo ludzi, którz.y ściągnęli z I Il- d ~,,~ s· .J dł d . I m1łośCJ - premJerą sezonu. 

piian przeprawa zu1. an<.lner wsze o s · d · Ł t · · · lbł-..ł-. .:" · · 
cał~j okolicy na pierwszą wiadomość o tej • ,_ _ , ezposre n.to po " a wiei wie ąuvw• POJ· 

I
• . L • • • - .!22ZE SL - 3 l dzic słynna „Dama Kameljowa" z ud.ziałem ma.ko. 

strasz11w~ ZIProdn:i. Dop.1ern, gdy stwier- I mitej arlystld Marii PrzvbTłko-Potockiei .,, roli 

dzono, że po mordeo.-slw:ie 7.l!liknęli ... z o!kio- Międz-vnarodowe biuro prac" tytułowej. 
licy trzej młodzieńcy, a to: Erich Ziegler, „ „ ' 
Franciszek Sandner i Kardl Kronhoefer, Instytucja, istniejąca przy Lidze narodów -o---
śledztwo ipo'Szło ratniej i doprowadziło w 
końcu do UJjęcia moridercy, 'którym jest 
Sarulner, sllllŻący w wojsku czeskiem. Zo­
stał on aresztowany w Przes,zowie na Sło­
wao}i, gdzie służy i dokąd wrócił po doko­
nanem morderstw.ie. Rozlkaz aresztowa­
nia wydano z chwilą, gdy stwierdzono, że 
był on wraz z d'Woma wyżej wymieniony­
mi na jarmarku, na którym Dod.ner 'S'Pf'Ze­

dał krowę i śwwę. 
Pl'Zy aresztowaniu zna.leziono przy 

Sandnerz.e 756 kc.,· ;nowy aiutomatyczny 
pistolet, bokser i srehrny zegarek z mono· 
gr~em zamordowanejlo Doelner.a. Na 
płaszczu i czapce 

stwieTdzono ślady krwi, 
wo.bee czego Sandner przyznał się do 
zbrodni. Gdy Sandner przewieziony zo­
stał do Mar. Larni, oczekiwiały go już tam 
o.gromne ·tłumy wz.burzone:j ludności, 

która go chciała zlyn.czować. 
Z trudem tylko udało się poilicji uchro· 

nić go prz.ed samosądem tłumu i został on 
wobec tego przewieziony do Chebu, gdzie 
jednak z.gromadziba się na dworcu ludność 
w wielkiej i!lości. tak, że ze względu na 
ogólne wziburi-enie odiprowadzono go 

Budowa nowego monumentalne o gmachu międ231narodowego 
biura prący, istniejącego ·przy id<Ee narod ów, zos~ała obecnie 
zewnętra::nie już zakoii'Cc:v.oną. P ' przep1•owadzec1iu ostatecznych 
robót, zostanie gmach ten, pięD;nie ' położony nad Lemanem, od-

dany do użytku biura, najpe niej, jąż w końcu maja r. b. 

"' prze•z tor ku bocznej rampie, gdzie czekał ""2!!2--11!1 __ 11!1 _______ "!"!'!!!"111!'-------=z:-'-'"!~'!'!!!!!!!!!!'"'!'!'!ll!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!.'!!!!!!!!!~-----!"!-!!!!!!"'""'!!~-9,'!-!!l_!!"'_!!"!!!'_ 

automobit I tu jednak zJbieglli się wkrót· 
ce ludzie i wśiród okr.zytkórw 

hjenal Zabijcie gol 
odjechał automohil ipod sillną strażą pol­
cti. 

wzb dza!ące 
stwo.zenia 

strach 

Nietoperze w szczytnei r li r1.obroczyńcow ~udzkoś.ci 

Teatr nopularny 
Dr.iś, w środę, cłn. 28 kwietnia, po ra; Oll>tat.n\ 

piękna \ztuka luda.wa . J. N. Kamjńs.k.i~ p. t , 
!,„Krakowiacy, i górale". Melodyjna muzyka Kur­
' pińskiego, miłe śpiewy i tAńce oraz doakonała 

l gra całego zespołu, składają się n.a eftlkfoW!Ul ca• 
łość. \YI pią-tek premjera sztuki historycznej M. 
Bałuckiego p. t. „IGli:dski" z dyr. Pilamltjm w rol' 
t}"łułowej. r.cży~eruje p. M. Bielecki. 

I'· ,.--
Po n o w n s występy teatru 

.• ~Habtma'· 
Mające się odbyć występy znakomitego ze. 

spolu mookie1,vski-ego teaitru Habi.ina, wywołaly 
wśród najszerszych sfer naszego m!Mta zain1r;. 
resowanie, gran.iczące z entuzjazmem. 

Przedstawienia rozpoczoo, się Jutro w le_,. 
trze „Scala". Odegrana będzlie znakomita le~e·1-

' da dramatyczna Pi11skiego , .• Wiecmy Tułacz''. 

Szrwka ta w Moskwie cieszyła się ogromne ;t., 
powodzeniem i g.rama była przestdo 300 razy. 
W piątek i nie<lzi.ele \Vystawiooa będtie legenda 
dra.m.atyczna Sz. A.tf-skiego „Dybuk". Sz;ruka Ber­
liofmana „Sen Jakóba" odegrana bę.dziie ',Ą' soo"· 
te na J>rzeclSta'W'ieniu wieCf'orowem 

\Viełki wieczór · recytauyjny 
· połączony z , dancingiem 

Redakcja tygodnika „świat Uiteracki i· Te&· 

tralny" urza,dza 2 maja r. b. na wzór ' zagraftlicz. 
nych pism wieczór poświęcony rodzimej tw6r. 
czości literackiej. Bogaty program wieczoru obej­
muje recyta<:je najcelniejszych naszych pisarzy, 
oraz utwory nigdzie jeszcze nie drukawane. Po Po drodz.e w pociąigu złożył Sandner 

szczegółowe zeznanie. U Doeilnexów słu­
żył pr.zed trzema laty, xnał więc stosunki 
dobrze. Na morderstwo przygotowywał 
się 

Niiemibe, wz'budmjąoe 2!8.'bobonny stracih, 
•stwononka, wzO:esfone zost•ały dzięki ba-

I 
programie nastą.pią !ańce. Wstęp tylko za z.apro­
szeniami. Ilość biletów ściśle ograniczona. 

spełmenia, Przedewszystldem pok-0nanie I ' _ 
szerzonych o tych zwierzątkach przesą-

jui od pół rokU. dani·om przyrodnika i .Jekana, do s~czyt{fej 

Liczył on na gotówkę SO tysięcy koron cz., roili ddbrocz~ców ludzko1ści. Okazały się 
z któremi chciał uciec zaigranicę. z~ iO!Il'e potęż.n}'llll czynnikiem w walce z trapią 
Shoenbachu. gdzie przeibywał na urlopie cą mi€szkiańcó'w nizin cho·robą rnialar~. ZA· 
u . powoźnika Vogla, poszedł piechotą, nio- sługa odkrycia faktu tego, stwi1erdz.one o 
sąc pod płaszcz.em zaihraną V ~owi sie- już obecnd·e niezaprzieczalniie. należy się le· 
kierę; po krótkim odpoczynku w lesie. k.ar.zowii z San Antonio W' stannle Texas, 
przyszedł ł:ta osadę, gdzie poczeikaw:szy, .d-rowi C3:i„air1esowli Campbellowi. W c1e-
aż Doefoerowie ułożyili się do snu, kiawe•i swojej biąrLoe pod tytułem: „Bals, 

wlazł oknem do kuchni, Mo'SIZuitos and DoUar.s'' (,,Nroetoperne, .mo-. 
gdzie przesied:i>iał do pierwszej godziny skny i dolaryj podaje on cenne dla medy; 
po północy , Oibmy>Ślając swói piJtan. Ze· cyny i niauk }M'zyrodniczyc'h, wynli.ki długo­
brawszy się wreszde na odwagę, otwo- 1let,ąich obserwia.,cj)L 

rzył drzwi pokoju i uderzył najpierw słe· r Obor~ l'.Jll8i1e.r1j;, tak ibairdzo i u nas roz­
kierą po głowie rolnika,..a potem jego żo- I pow15zedhntiiona, poloeiga na zmiana·ah., za· 
nę. Czteroletnie dziecko, leżące obok ro- 1 cihodzącycih w układzńe czierwonych ciałek 
d:dc.ów, uśmiercił pono bez rozmysłu przy I krwi i pow•odujących specjafoą niedokr~­
powrotnym ruchu siekierą. Wtem prze- I stość, której towarzy.szą ostre, ciM'onicznie 
bu6ziła się służąca i chciała się '!Ila niego I powtariz-ające się, napady gorączki. Czyn­
rzucić. Ciął ją przeto siekierą przez gło- \ niki1em, wywofującym malarję. ni•e są bak­
wę! 7 .letnie ~ziecko, ~óre ~a<:ęło pła- 1

1 
terje, 1ecz żyjątka z gatunku najd.robn1::ej­

kac, uc1szył tez uderzemem s1ekiery. Na- szych, ·nialdące do t. zw. protozoów, kt6-
&tępnie zabił jeszc;r.e 9·letniego Izydora. j rych nt0s.1'ciielami są pewn,e. zwłaszcza wy-

Po tern krwawem dziele prze~Jądnął I 1atująice w nocy, g.atunki moskitów . .zianza­

mieszkanie. przerzudł wszystko . ałe do-1 rów i na'Szych zwykłych komarów. Otóż, 
piero w kieszeni spodni Doe.Jnera z.nalazł .jak słwi1erdmł dr. Campbel'I, nietoperze ~ą. 
950 kc. , j 1gwałtownymi tępi·c:i·el>am1 owych moskitów, 

Siekierę wziął ze sobą. by móc się e· . których }eden l)i,etoperz pochłania w ciągu 
wentualnie obronić w \;sie, ~dzie ją ied- I jednej nocy z górą 3.000. W 'c'hec stwier·d .;e­

nak porzucił. Wróciwszy ' na Słowację ku- [' nia cennej f.ej właś'c~ wości nietoperz ~ . pc­

pił sobie w Przeszowie rewolwer, st.awił sdbie dr. Campbell dw-a zadar.ia do 

dów (jak !Się okazu1,e A
1
meryka .ni.e .ies-t pod '.Odczyt !u~ratora }~wińskiego 

tym względem lepszą •cd Pol,sk1) 1 wykaz·a-
n1ia zupełne,j j,cih niieszkodliwości, aby móc 
nia.stępniie ,już bez przeszkód przystąpić do 
zadania głóW111eigo i do zapro'wadzen.ta 
sztucznej hodowli nietoperzy na wi elką 

skalę. Hodowle te w specjalni1e zbudowa~ 
nych gn.faztlach - w post.aci drewnianych 
wńeży, jakicih HcZJne okazy wzniesione zo­
stały przez ruego na miafarycznyc'h wy-

! hrz.eżaoo jezi,o.ra Mitche.U - ułatwia nie­
zmiernie rozwinięty zmysł orjentacyijny 
ruietoperzy, oraiz iclt przywiiązan1e do gnia­
zda, do któr,ego powracają z niajwiększyd-1 
od1egfości. 

Ucrony badacz udowodn1ł, Zie hodowla 
nfuetoperzy ma_- po.za olbrzymią donio­
s.łoś.cią swoią iz·e s·hanowi-ska h:gjeny -
P'Oważne znaczen .'e handlow,e. Wydzieliny 
n:ietoper.zy dostia,rczają. jak to już za'zna­
c·zyl'iśmy, wysokowartaściowe1gio d!ra, ce­
lów roln. naw•oZJU! Dr. Campbeil pr.zy­
tacza V( SW'ojern dziele, ż,e '~edna w'·eiża 

dostarcza. w ciąigu roku 6500 k'~l·ogr,amów 

guan•a. 

1 
Oba wzgi ędy p~wyżs ze - h igj·eniczny 

I i ,gospcdarczy - w:nnyby zwróc:ć uwagę 
społ>eczeńslwa na;~z ego i cdn·ośnyc·h orga­
nów adminis traC) ;f) ych na pra c~ d-ra 

. Campbe];J.a, ora•z na praklyczr~ wynik i IP.· 

l .110 badań i kh zastosowań. 

Sta1raniem tOtWarzystwa wiedzy wojskowej od 
będzie się w dniu dzisiejszym o gadz. 20 w sal> 
rady miejskiej, odczyt kuraitora okr. szkolnego 
łódzkiego p. Owińskiego p. t. „Walka o równou­
pra.wnienie Polski w rod.zinie n.a.rodów" (liga na· 
rodów dziś i 1000 lat temu). . 

Aktualny i ciekawy temat odczytu wzbodzB 
zrozumiale zainteresowanie wgród szerokich sfer 
tut. s.połeczetistwa wobec czego ualety pnfPU• 

szczać że sala odczytowa będzie W'Y'Pełniooa po 

brzegi. 

l Wstęp dla członków T. W. W. beg.płatny. Dla 
nieczłonków miejsca siedzące 1 zł , miełsca sto·· 

! jące - 50 !fr. 

I 
i Zimna trucizna ! 
I Sprzedawcy uliczni sprzsdaJą . falsza-
1 wanu lody 
I Państwowy ;a.kład ba<lainia żywności 
z8wia<3.omił wydział Wl-owotnoiŚCi pu„ 
blicznel. iż analiz.a prób lodów. wziętyc:li 
od Wygnaństera Cha.ii, Kilińskieigo 131. 
Barcika Woiciecha, Główna 56, Mer­
J!andera M:;- Navrrot 28, Kaifa Kusa, Skła· 
dowa 23, Frymana Szmula, Konstanty­
nowska 61, W)rlkazała, że zbaidan.e lody 
przyrządzone są z dodatkiem skrohii• (mą­
ki} . a poni.:waż dodawanie mąki do Jodów 
je.st niedopusz!:zailne, lody · te ulegają za­
k west)onowar iu. Sprawy, celecn ukarania 

, niesumiennych sprzedawców, zostały 
, skforowane do sądu polmh1; 

' . . ' . ' ' 

/ 'i 
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· .ArystokraCja złodziejska -- kasiaf ze 
Staranne przygotowanie -· Nieliczne zespoły pracy -· Rak i atetylen •• Zacie· 

ranie siadów 
Według opowiadań kierownika urzędu 

śledczego Warszawy, p. Kurnatowskiego , 
mamy około 90 kasiarzy, istne znakomi· 
tości, którzy często wybierają się na za­
graniczne, międzynarodowe występy. 

Zwł•aszcza ostatnio, kiedy w rozpru­
tych kasach często nawet złotówkę tru­
dno znaletć. Sygnałiz.owano łeb robotę 
w tym roku w Berlinie, Lipsku, Dre'źnie , 
Gdańsku i t. d. 

Kasiarze rekrutują się przewunie z 
mechaników, kowrul~, śtlusarzy i t. cl Wy· 
kształcenia fachowego na.byw·a młody a­
dept, skoro jest przyjęty na pomocnika 
przez dwu stary~h praktyków. Z począt­
ku }est używany ja1ko p'iikieta podczas sa­
mej roboty, .potem zaś za.prawia się poma· 

' łu do trudniejszych zadań, 
· Kai;iane operują przewa'.łJn.ie małymi 
zespołami, składaiącym.i 'Się co najwytej 
z 4 osób. 

Do il1llych złodzie!ji odnoszą. się ipogar­
d!liwie i nie utrz~ą z ni.mi żadnych sto­
sunków. Sami żyją dostatnio, kształcą 
dzieci w wyżiszych zakładach naukowych 
i starają się, ·alby one nic o fachu ojca nie 
wiedziały. 

Wszyscy wybitniajsi kasiarze posiada­
ją cban'kterystycme przezwisika. Oto 
kilka z nich: Spii:btoda, Wrarjat, Morda, 
Barłoga, Ogrodniczek Szewc i t. d. 

Zawód wymaga intelłigencji odwaigi, 
dobrej orjentac.;i i pewnej siły fizycznej. 

Robota zaczyna eię od wywradu., albo 
skaptowania kaigoś z persone1'u, celem u· 
stalenia miejsca, gdzie stoi kasa i ~aka jeat 
jej za wartość. Waiżną rz.eczą jest r6wniet 
dokładne 7Jbada.nie terenu. 

Bardzo często kasiarze wynajmują są­
siednie mieszkania, garaże., hib za1kłady, 
alw fpm h.-n;"'czniei dokonać podkopu. 

iwyczaj •Z soboty n.a. niedzie-­
nak po&kop wymatga kil~u, 
1astu dini. 

„rakiem" (narzędziem 9ła· 
. . tnie cieńszą płytę stailową, 
rak nót do ik0J1serw. Kasy, posiadające 

Lódi piłkarska pozyskała 
llwóch wykwalilłkowanych 

,/r/ sędziów 

bardzo grube ściany· pancerne, zdobywa I wspólnrkowi stojącemu na pikiecie i ten 
się 2'apomocą acetylenu, który stal topi. ich wypuszcza z lo.kalu, w którym dla pe-

Nowoczesny kasiarz żadnych śladów I wności byli zamknięci. . 
po sobie nie zostawia, albo bowiem pra- I Pecz.em wszyscy udają się do miesz-
cuje w rękawiczkach , dbo zmywa wszy· 1· kania, gdzie nastę.puie podz.iał. 
stko wodą. W tych warunlkach ś1ledztwo jest ba.r-

Kiedy skończą, robotę, dają o tern znać dzo utrud'nione i tylko doskonałej zna.jo· 
zapomocą umówionego sygnału (np; na- mości tego świata można pt'lzypi,sać doda· 
klleja . się kawałek p~pieru na szybie) tnie rezultaty. 

Zawodnicy w biegu druiynowym WOZLA na przełaj ruszają 
ze startu w parku Sobieskiego w Warszawie 

fir) W pism.a-c.h miejsoow.yich uik.az.ała p. 
siią wzmianka. o nowyich sędziach p~łkar­
&lciich Łodzi, a mięcfay inn.em~ podane by- P• 
ły naz;wiska W· R-eat~a i Pędzimęż.a. 

Jaworski zwycięzca z drużynowego biegu na przełaj. Obok 
Wiśniewski kierownik sek cji A~Z.S. z puharem ofiarowa• 

nym zwycięzcy przez magistrat m. Warszawy 
Dla wyrja~n:i1e111ia dodajemy, że p. Reatig 

i:;dnił fun.koeję sędziego jiui. od szeregu lat, 
~ z nasllm1telk zaszłych niepor\>zumień 
;.:-rz~;,~~5d.obrowolnie z tego .;tanowi-
.sika, n , · l p. Pędzimąiż przez dht:ź­
szy czas ~' lnił obowiązki sędzi.ego w 
war.sz.aws1d K. S. 

"- Obe·cnie ci ai sędziowie będą brali na-

Małżeństwo mistrzyni • tenn1sa 
' 

Panna Lenglen wychodzi za człowieka. który nie 

Ogłoszenia 
„Czytelników Gońcc31" 

„ ...... „„„ ...... „„~~ 
LOKALE i MIESZKAN~A „„„ .... „!Im„„„„„„„~~~~~ 

DO WYNAJĘCIA 
duży frontowy pokój urządzony na Me ,1 :.-. n ·;.\·· 
walnościa telefonu. Wdadomość: Sienkie , ·• ~ =z. 
m. 15 2-~<it 

POKOJU UMEBLOWANEGO 
~ niekręaw1·a<:em weiśolem w okoJicach r ~ . K ~-„,' ~ 
~ub Radwańs;kilej ipos.zuilruie od 1 maJa. Oicrt.v ' h 
..Lekarz.kawaler'• dfl .,Goń.ca". 13.f ,:;,) 

POKóJ UMEBLOWANY 
,; od'<lzie!nem weil~dem do w:vna.leaia. Wi. d:;· n c/ć: 
Andrzeja 38. m. 7. :?4S2 

BARDZO SŁONECZNE 
mieszkan ie 1 lub 11<0koJ. front. :i balk. z u: • ~ 1 i: O · 
$cia W:\~gód. te.I efo.nu. na żądanie z u·trz -. · · '1 ,.11 
dr> wynaj~cia. Aleja l-g-0 Mahl 15, m. W. f•1J~1 . 
I tietr-o, od 2--4. :2 t ~' 

--------------~~4.'.i..~1~ DONIESIENIA ROZMAITE 
-----lm*ll!*l!at~"IR' •ttm•m::silllJ.!~~~;f1 

OBUWIE 
u stalunek i re,pcracie robfo najtaniej, ~ \; 1 ź w 
prywatn. mieszkanlou. Po zlikwidowanym mc~ a 
zynie •t>Oz.osta.le obmvi.e bard.oo tani-0 wn ·~",1-" e 
Pańska Nr. 41. Dz !nbiń~ki . 

GIMNASTYKA 
Sip~Jalny komplet <Lla .panów. pon.ad 25 i . 1. L~k­
ojie odibywaia is i-ę w t0 ieknej siaH gimna· · ·7„ri 
~iltnnazium M. łioch.stełno1w~J. Wól-;:zań~ · l:i 
Svumlews'ki1 ?·l';) -1-~ 

KARBOWANIA 
oJŁ'sow.anla s.ukie.n tx1dirnll: na•.inoW\5.zyclt f ;·-;0 11h\ 
i\)aryskioh przyjmuje i w~rkonuie starannie · Dttl' ',­
łuałlde. Ceny konlkuTl~nc;-jne. Rosenberg, KTń 
s!kiego 6 (róJ?: Pomorskiej), parter. Dolaz.d rz „ > „ 
ltą. Za tramwaj zw1racam. 241;r, 

DZIECIĘCE tóżECZKA 
j wózkL spacero we krajowe i zuraniczne. f11 :• t ~ r.1 
! ce · wyścielane i druciane. oraz materace ·ill ro1 :.. 
: h1owyclt łóżek „Pat.en t" w Hrm;e „Dcb· ,„, I 
, Piotrkow,ska 73. :?4"1\ 

KREDYT 
<IJ.a fabr:v.k i ceg i elń. Dos-tarczam węgiel. r.r, :-. 
m-fa'1u i durwo opalowe po cen ach konku ' ~ '"' · 
n~h i na dogodnych w.an.mkach o•tatnośc.i . Of,··· 
ty11>0-d „()ipaof'' do „Gońca". 2-1 1 i-1-3 

FOTOGRAFOWAć 
naiJl.atwieJ nauczy sie każdy bez w~ledu 11" stan 
l wyksztal.cenie. u.ży-w'aiąc „Przewodnrka" l'.1 · ~, :ł-

1 <;ilka . We wiszvstlkfoh ksioirnrniach i skfal(k C'lt '·1· 
tograficz.nyich. ? ; 31 

PRZEMYSŁ DRZEWNY 
MaksY'lt1i ljan Jakubowicz.. żer-01mskioe.g.o 90-C?. t ·~ · 
1efon 1574. Posiada w.szelkiego rodziaiu h7~"· n 
budowlane. stofo:rn ioa. tarta k. fabo:ika skrn 1i :"1· 
i;adi:ek i wszelkie maszyny do obróbki. 2 · ~ »-l -~ 

UWAGA 
Darmo r<>w.er w do.brym istanie na los~· ipo ::l lln'c 
los. Do nabycia Kilitiskiego 1'04 u Galo.cha. Z •P' , ,. 
?-araz, w1p!at a na 1 maja. Galach W1tadysfa 1•-. · " ­
l!iń,skieg-0 104. 2~ ~ 

WóZKI 
d·ziiecięce, ta.ni.o i n.a <logodnych warunkadl r hn~ 
można w frrmi·e „Dobrovol '. P lotrkow:ska n w 
po<lowórziu. '2 nr; 

Oajcl~ pracę brezbootn1m 
da1 czynny udz.iał w praca.eh nasze~o ko-

miał nigdy rakiety w ręku 
l . Otbe~i_e :visziakże 1na.dc1hO'cDzi· .'?:

1 
P.aryta1 I 81 

•==~~;: PANIEN::~~.'1'~ iegjuin, ~ę.dziów. , ZuzM'tlia Le·n1~Je:n, s.ły111ma m'ilsitr:zryini ten-
1---\ -· -· .ntis.a, UW1aiża,na z lteIZo t?O'Wlod;u ni-e!tn1a0l z.1 

ihoihaierlkę niarioiclo1wią we Firat11cói•, <Ji:lipa!l ła 
wia1diomoisc, ze 1zmaJaizl s~ę .człow1el.{, kfory k . d „ d 1 · z . d b 
d ł ł k , L «1! · 1>osz1u UJ~ pasa y "''° i: ect. na su~ . 0 r . r; .-. ;i 

Za ·"ody m1· adzymiastowe rw cią<gu ·osłiaibn~~·h . .Ja~ oPÓ.ęoiu ni0e'il~cz.Cllliych 
W 'l ,,, komkull'e1n'ttów o 1ieJ m11s1tJnZJ01WlS1ką rąie1zkę. 

Budapeszf„Krakow A wśród l'ic.zlby tyah wspóbZl:l·WOdnHków 
1 r1 W ro~u 1 •f!.żącyvn upływa termin I im.1afldlowalli ~1 ę kisią·zęta, hlr1~bfo;'''ie i .mJlp~­

l5-·1·da egzyst c,ji węgierskie.go zwjąz;ku .ne~~ ameq_lkań~·cy. Bo-d~J .zas na;wyb1-
piłki no1żne-j. okazji tej zall'zą'Cl z.w1ęku I tn1eps:z)'.' ,z. mch był m;ita!n1~~ c:z,ai.s)'. ks11 ąt;e· 
posta'.l.?wił,)iczcić swój juibileUJSz różn·orod- · WeS'tmm~1ter~, ktory P'O<Slub1c chcrał mi­
nemi ~ezama siport.owemii. Między in- 1 ·~1 tir~y1n' ę fie•nmns.a pciprc1s1tu z dumy 11n.aro1d10-
nemi t · cl; ·u 1 · we), praiglniJJC, aby przez to mia~tem.two Zu-

. '.!r.a.?! os and:"1on~ d n~ t mah Bode·- ;;a·n·na Len16t}.e,n slt ała s1ę poddanką króla 
-~"te zaKwo ko.w rolę zy1tmas OWV'C u a- Ang~;ii, S1zlk~cji i IrJ.a.ndji i 1f1tlzl)"5p0c1rzył. a. 

;..esz - ra ow. · . . t 'b ' · K 't k k ·k' 6 z O n N p1r;~ia1m1n1·e,J w em. 1sposo 1w1s.rwriz:ynow· . ap1 a-n ra ows i-e.„o . ..r. -u p. t · · 1 k ·· 
inżyni~r Rosenstock u.st.am natSitętptltjąicy s1pior ow'.1 ~n,g1e ·s t·emu. " . 
.skład reprezentacyµieij drurżyny Krakowa: Ohoc 1ed1na1k 11,b,01sk3. Ztttz:anna konczy 

F ń. ·ł (B B s V s· l k ) _ t.._ k . w ma·ju 27-ą wiiosnę życ . a', to j.ednak 1 •na oc;e .. . . . le s o vram a, ,_ ~- , . d . .J. • .J• • ł 
K (w. l ) G' t 1 (C · ) h "" .z·rusizc,zy•u•e oswHL 1azyny VU1p.ow1oeiuiZt·a a a-czor ~·. a , in e ·ra·cov1a - o ro- d . 

z 10 a po.zys. ac s~·l'oe pialnny en!>' .e~ 11! u- iwsoodarstw'ie. Oferty do „Oońca'' dla Kn -11-. 
ZltliaJD.Y a:est prze.z mą Ulrzętlowo •w. ·JeiJ na- tt:v". 2177 

I 
T"Ze•c.zone.g-0! -----~ 

A tirtzebai podk1r.eś1ić, ze tein 151z.cz.ęśli1wy PANIENKA 
. wybrainie.c misfonrmi ten111:1sa n:ie je'St by01ai- inteligen.fna z 6-klasowem wykształceniem :1·' · 

- ,~. szukuie posady do dz.leci na mieisClt hib n~ · 1'· 
I t111r:fo j s.portc•wc.em, ba, n~e miał na•wet n·i• iaz<l. Wi·ad omdć 11 p. Zalc. Zachodn ia 15. '.-'. 1· 

I
' gdiy w życ . u rakiety 'te 11.ni~c1wej w ręce . 

Na,ziywa się Brindeij o.n1c~Óffen1ha.c!h, jes•t POSZUKUJE 

I 
czl(}wiekiem 36-le·f.nim, wtnukiem sl)'illln·e-go .ia .ki~ikolwick posady oma${azyn iera, ck51p cc · ;· tr\ 
kompozyitoll'a opereteik i xaj:muj~ w1ca1l•e nioe- robo0ty biurn ,„e, Lat 24. wyma.ga11 ic skromne. ;_,. 

I 
i;.wieth:e pła:f.n•e s t.a now.j~klO 'kr~Lyka muzy- skawe ofertr pod .. Sub 25" do „Gotica W' "· 1' '11Ci!'O''. :'.' -' ?~ cz.n2~0 w dzienn ku piall."y.s1k:·111 „Gaulońls''. 

I 
Erancu,Z;i zabem os ia,gnęli t•o, i;e uUulbi~~ !TTf+ WA IV!'l"' .Jl 

. 
.r.ic·a ich pcślu'hi !'odalkia, •pioz.01st2iruie wlęc i 
nadal fra111cwzką, przez COi ptOptJ]a.r-ność f:!'j ,.Twój tatuś mieszka \V -~~t ~ 

I :~~:~e wzrośme, jeżeli wo~óle .w·zro~nąć kam .entcy·' 
l Klo Jesf ojcem podrzutka z Karu~a na; Ko-tlarczy!k (Wisła), Chruiściński i Za- 0' mt0'Wlme. 

stawniak (Cracovia) - pomoc; Kwbiń·siki 
(Gracovia)i Reyman LU (Wćisła), Kałuża 
{Cra.covia) , KrnmchoHz (Jutrz.enka), ~per­

-----·-------- ulicy? 

Tiing (Cracowia - atak. 
Oprócz tego w <:haTakterze rezeirwo­

wy ::h wyj eżdża.ją jeszcz1e Rychowski (Wi~ 
.sła) oraz Szum~cc i Hyla (Cracovia". 

'WW 

ZAGINĘŁA KSIĄŻECZKA 
fo kas -? wa Żydowsk. Kom. Doraź. Pom. Konslr.­
Fil nntrop. dla o!:ar. Lryzysu go~poda .-czcgo za nr. 
114. ł..i· .. ka wy znRHtzca jest proszony zwrócić 
'\akową na ul. Sienkiewicza 3-5, do wyżej wymie­
-.ionello ko.mitet-u. 

Ojciec scyzorykiem zamordowilł dziecko 
i tergn~ł się na · własnę życie 

We !Wsi Ruda Różańska kcilio Luhs.·cz.o­
wa wtydJar:zył si-ę kr!Wla•wy dramrart. Oto nie­
óaki Eug·e:njuioiz Koto1wsk, l•iiczący 23 lat , 
t:ltr.zymywał sfosun1ek mifo,s.ny z Ma.r;<1 Wer 
bcwktzówr. ą, o.wocem l~!t&r ego było dzie­
dm, Jkzą1ce <Jbecmie t.tmy m Leisią1ce. Rol~ ti­
ce Koitoiw1~k : ego z te.g·o p'.)'W'Odu -czyr(~ ; mu 
wymówki i d~rali ·si ę ·p:·zeszko:Jzić śJL'.1hc­
wi j e1~0 z Werbc,·...-1.ozó1w1 ... '1ą . 

W.obec ite1!!tQ WeirbOlWtiieizó"W1UJa, t.•dała sri ę 

d00 Lwciwa na służbę, <JIU ;zia.ś ·s.am miął s . ę 
wychowa.n~ e.m i ut11zymaniem dzi,e·cka. -
Wskute;A: nie s1IHlsek Z! r.oidzii'c.1rni p:Qłpadł w 

I rowfrój ne rwiow')'• 'tak że w.ozc.- :::·j wlasn•e 
i -dziecko Ut'.S]od.zi ł .<lwukirot~·~tie 'SC)'1Z'o.1rykfi,em 
1 w serc·e·, po1w1c.duią·c tegoz naLychmias~ową 
! śmierć . ;-,ra.~ t ęr-,,..i e Ko1Lciw~·k ; tym samyrn 

1

1 .:cyzcryi'.{·:e m rnd:d sobie kiiJka p::h.:: ięć w 
okoEcę se.rea. W groŹJnym st9.!:::lie p;r1z,e·w'. e­
i.i1on,o go cLo ~ipi~a.La ~ Lubaw::a:iotwiiie. 

I W bramie domu przy ulicy Kc ,·nla 

I pod numer. 18, dozorca tego•ż domu zr.:1 · 
lazł dwutygodniową dziewczynkę, Z1 Wi.;. 

l niętą w komp'1etną ·i całkiem hol!atą wy· 
prawkę. 

Do podusze<:ziki podrzutka przypięta by­
łia karrtka, a na niej wykaligrafowane id. 
no jedyne zdanie: „Tw 1 tlłuś miegz!•:-; ·:.· 
ty1m domu". 
Dziewczynkę zesłano do 2iobka cl '1: -

cięcego przy · • i~y Tramw,aiow i, i::: ,' „ :i 
bowiem z ka ra.\etÓW , zam ; eszkU>~yc: 1 
wą kamienic 'nie przyznał się do 
jest ojcem ~leńs·trwa. {m) 
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Niesamowita przygoda miłosna „starszego pana z prowincji" Sezon teatralny w parku ' 
Staszica · 

W siadł w dorożkę i przez godzinę powtarzał: .,zdradziłem 
mi przebaczył~1' 

ionę, ale śmierć Jak słę dowiadujemy, ~mowy sezon 
tea:tnlny w gmachu teatru miejskiego 
przy tdicy Cegielnianej nr. 63 jest ju~ na 
ukoóc,zeniu i Obecnie trwaią prace przy­
~otowawcze nad rozpoczęciem seżonu le­
tniego w parku Staszica. 

Pan W 'nce·nty Michabows'kli, bo,gaty 
ku;:~ec pic1trkowslk1 (W.arszaiwukia 47) prizy­
i·echał <megdaj d-0 ŁodJzi 1w• spirawach han­
c:Uowyc.h, a miainowide ,z.ai.nikai.siować pie·­
niią1dhe od róż1rry1ch f.iirm .z:a wek1S•le. 

Sz1czę.&c '. e mu dioipi1s1ał.o i jUIŻ we ·wito1rek 
p10 obiied.z:e nie miał w ki·e1S1zie·ni aini je·dne­
.go 1wek~J;a, a .ziaitio polrltfoł 1Siowiide WY'­

pchany ~o'tó:wką. 
Pan M., choć ju•ż Hiczty1 lplcmad o?Jter­

hi·e1;.tlkę., jes•t w:Cl1'kim amartoir.em hasita 
„kobie ta. win-0, śpie•w". 

Nic wi ę.c 1d\ziiwniegio, że resztę pOIZlo1slt'a„ 
łegl(J mu, na.skułeik p1omryśillniie izała'Łwfonrych 
interesów handilc1wio-piein : ęiżn-yic1h c,zai<;U, 
p•oświęcił 1z1wied!zamiu tak ldozmyc1h w Ło·dzi 
re-sita uracji i pr.:ziygląd1attlliu .s: ę róWtnie lkz­
nym, ach i jakż.e p~ękruym ,ł;o,dizi.ain.eczłk,om, 

na któire sipogl•ądał okiem wryigłodiz.onego 
l u.doż.ericy. 

Nie·srt·ety pan Wi1n1c·e1nty .n1e miał śmfa„ 
łiośd wieilkcmie~~kieg01 do•nżu.ana ii 151po:gllą: 
dał 'Ły~k.o .z daleik:i. na mipa1jące go ślli!C.Zlloik1, 
n :e żałował soCJlbie ział.o ilrunlkhw i już <> 

10 wfoc.z1orem wyrt·oczył .sdę inia iroliiną i 1~al1" 
nią uHcę foa:p-1~.aG'nfie 'Wlslf.a w·i Clt11y?. 

Poo WIPływem affikioihollu 1111abr.ał odiwagi 
~ za.c1zął się z 1Z1ai·nłteres1ow.ain.iem piIWygla,­
dać , mija~ącym go loo'btiertom. 

Jetdlna z ni.eh, ogn:sta hrUI11e'tka szioz-e­
gól'11łie mu się .spoci'oba~a , ia 1 t011 jeij, b-0t n•a 
wymowine .z;er!knięciie piainia M. o·dipiowie­
dziala. mu taik oohoetZo żie momentalinie 
mn.aila.zł IS•ię p1r.zy IIliej z seirc1em miękkiem, 
jak IW'O·sk. 

Zaproponoi\vał jej. 1kolacyjkę; po lek­
:kim oporze zgodziła się pójiść z nim do 
„Tivoli". 

Wzrost cen artyku!ów pier­
wszej potrzeby 

Wczorajszy chaos na rynkach 
łddzklch 

Wczorajszy dzień rynkowy długo bę­
dzie pamiętany przez nasze gospodynie 
gdyż ceny artykułów pierwszej potrzeby 
po-drożały w niebywały sposób. I 

. I 

Masło osełkowe kos.ztowało 5.80 zł„ 
śmietankowe 6.10 zł., jafka do 2 zł. , se.r (1 

De>brze po północy wysz.Ji t irest.aura­
oji podśpiewując oboje, brunetJka bowiem 
w czasie li'bac.ji 2™"ier,zyła się panu M., że 
mieszka sama„. 

Oczywiście poj-echali do niej.„ 
W zacisznym pokoiku 'troszkę pana 

Wincentego wó-deczka rozebrała, trosk!li­
wa gosposia poradziła _mu świetne lekair­
stwo: ddin, ik1linem. Zaczęto więc pić , od 
poozątku". 

Nagle w pC1koiku zigasło światło i mi!Ie 
tem zaskoczony bibosz ujrzał, ku swemu 
przerażeniu, i.rupią C2)aszkę wyszczerzo· 
ną ku niemu w strasznym u.śimi.echu, kla­
piącą ohydnie zębami. 

Pan Wincenty struch!lał, bo trupia gło ­
wa przemówiła grobowym głosem: 

,,Popełnił.eś grzech wielki, ida-adziłeś 
swoją żonę, ja nie je m kO'hietą, a śmier­
cią" ... 

Póło'Szalały ze strachu pijak wytężył 
wzrok i rzeczywiście nigdzie nie mógł uj­
r.zeć swej przyjaciółiki. 

Trupia głowa mówiła dale!j: 
„Grzech ten będzie ci odpuszczony, je­

żeli oddasz mi wszystikie pieniądze i co­
kolwiek maisz drogocennego przy ;obie, 
inaczej za trzy dni umrzesz". 

Pan Wincenty bez słowa protestu po­
łożył na sto~iku portfel, zawierający 3500 
złotych, wyjął z kieszeni złoty zegarek, a I 
z p.afoów :vdjął dwa pierścionki rz brv'lan­
tami. 

Trupia głowa znów przemówiła: 
„Te.raz podaj mi rękę i idź za mną, a 

gdy się 2'Jilajdziesz na ul!icy:, wsiądź do 
pierwszej napotkanej do.rożki i -powtarzaj 
przez godzinę: „zdraidziiłem żonę, ale 
śmierć mi przebac~yła", cihodż z.a mną, 
zamknij oczy". 

Pan Wi,ncenty z'zieleniał i trząsł się, 
ja'k osika, bo uczuł naiwyr.aźniej, że trzy­
ma w ręku piszczeli szkieletu. 

Gdy się znalazł za bramą, już kolo 
trzeciej kamienicy nah'knął się na dorni!kę„ 
do której wsiadł, każąc jech.ać prżed si<e­
bie i powtarzał głośno, może zibyt głośno, 
to, co mu śmierć tkazała. 

Nic więc dziwnego, że dor~arz za­
trzymał się przy naj'.hliższym posterunku 
poHcyjnym i zawiadomił policjanta, że wie 
zie war.jata. z 

Na wszystkie pytania zadawane mu 
przez posterunkowego, odpowiadał pan 
Wincenty stale i uparcie: „z:dradziłem żo­
nę, ale śmierć mi przebaczyła", 

Zawieziono go więc do komi·satjatu, tu 
patrzano nra niego z litością, bo wciąż po­
wtanał: „z:dradziłeun tonę i t. d." · 

Na~e pan Wincenty spojr>zał na zegar 
ścienny i umidkł, ·odsapnął cięż'ko i wy· 
jąknął: „Uuff skończyłem" „. 

Równie:! teatr popularny ro21pocznie w 
krót1'Jm C'!:asie swó1 letni sezoft w odród-
iku ~etnim Skaifi. · "". 

Mo:żlliwem jest, ze dość długi czas prc­
wa1dzone będą przedstawienia podwójne 
jednocześnie w teatrze zimowym i fotnim. 

Klo nailadniei udekoruie 
balkon 

m dniu S·go mała 
W związku ze z.bliżającem się ś~ętem 

narodowem 3-go Maja wyłoniła się spe· 
cjalna ko~isja, która wyznaczy nagrodę 
za najefektowniej udeikoroy.rany ba&on. 

Jak się dowiadUJjemy, w roku bieżącym 
pochodu nie będzie, a jedynie pl"zez ulicę 
Piotrkowską pirzedefi1luje wojs'lfo.­

-<>-

Przestępstw nie wolno 
ukrywać 

Teraz :ziaisypano go pytaniami; widząc, Zarząd kasy chorych· przed· 
że będzie się można z nim doga.dać. sądem 

Pan Wincenty opowiedział dyżurują- W dniu dzisiejszym rozp~czyna się w 
cym w konrisatjacie swą ni·e.samowitą I s~dz:ie okręgow~ rozprawa kal'.tla prze: 
przygodę, szczękając w niektórych mo- c1wko zariządow1 kasy chorych _.m. Z:odz1 

t h · • · b · ł w osoba.eh pp. Franc1s:tka Kałużyńskiego, 
men ac opowiesc1 zę ami. · dł'. Jakuba Arcta oraz inż. Lutjan.a Szu-

Dyżurny pirzodownik :zirozumiał odra· stera otkarżonym o to, :!e nie donieŚ'!i 
zu., że gość z prowincii pa,dł ofiarą wyra· wład~o~ o uja~ie~iu przez ,nich nadu-
finowanej osrustki. żyć, Jaikich. dopusc1~ się urzędnik Zygmunt 

• • 
1 

• • Gwadyósk1 w st11n11e 276 zł. 54 gr., prze-z triudem Jednak udało mu się przeko- znaczonych na koszta wyjazdu do uzdro-
nać święcie wierzące.go w ukazanie się, wi·sk choryC'h. · 
śmierci Michailskiego, że z.ostał najbez· . Oskarżenie wnosi prokuratOi-' F elik1 
czelniej obrabowany. F.a1t. 

Nasz ;bohater, niestety, nie m<>że sO'bie 
przypomnieć nazwy ulicy, ani numeru do­
mu owej panienki., co znacznie utrudni 
dochodzenie policji. -.m-

. Stary kawał oszustów 
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Ogłoszenia Czytelników „Gońca Wieczornego" 

Maszyna do pomnaianla 
dolar6w I oc'.zywiścle zawiodła nadzieje 

· Ogr-Omttńe ;:a!:e~:~odaDt nasz za-
Administratija „Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowska 106, na mme1szym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. 
!Podający ogłoszenie opłaca jed7nie 25 groszy koszt6w biurowych! 

Tekst ogłoszenia: ---------------------

.atlantyiclki, p. Jan Rzonca, spotkawszy w 
Clevelan.dziie ·ta.kie.go ma.gika, który za­
pro,ponowiał D11U kll!?Tho (u.. głupie 50 dola­
rów) maiszynki d.o pocłwa.jania ilości wto­
t!onych w nią, pieniędzy. 

Zrobiono prólbę: włłoo~ono "do k.as-e.tki 5 
doLarów i po ch•wili! wiyna1a1zca wy;ął z niej 

: 

klgr.) 1.60 zł. l 
Kura kosztowała od 4-6 zł., indyk 15 

zł. a gęś 9 zł. 
Również podrożały kartofle, korzec j 

k tórych kosztował 7 zł., bu.raki 8 zł., a , 
marchew 12 zł. l 

Nowalie sprzedawano po cenach na- j 
stępujących: główka sałaty 30 gr., pęczek · 
•rzodkiewek 25 gr. 

Nr. __ Dnia 

t 

„ 

10 dolarrów. 1 

1 
ż~titi.i·e przek.on.an.y te.m _ . p. R~nic)r .... 

pobiiegł do baJDku, gd'zie miał .z.łążoM . 0-
5,zczędności, W111110sząoe-e prze-szło 800 dol.a­
.rów, podljął cabą s~ i w~a,dził do kaset­
ki. Wynailaizcy za~1 umówiio.ne 50 do­
Jiarów i czdtał łT.z.y godi7iny, gd"Y'ź tak wiiel­
k.a suma. mogłia się pod'wloić dopiero .l.° 
tym cza.'51e. • 

E A 

WYUCZAM KROJU 
szyci.a„ oraz kltrrs bie1iiniairstwa. 
Zawadzka 17. rn. 26. 

STEFAN RAMOTA. 

01pbta ratami. 
il8 

60} 

Czerwona plama 
Sensac:yjna powieść kr:ymi• 

nalno•romantyczna 
- No, tylko szybko się zwii.1jaici.e, ho 

inaczej spłoszycie mi ptas.zka. 

Auto prze1Stawiono według wskazówek 
Werteya, poczem tir.upa szofera u·sadorwi-0-

1 przy kierownicy. 

- A teraz cLajcie mi pła5·ZCZ i kaptur 
i:emdlonej. 

- Ah tak„ Bęrdz.i,e pah waib«kfom. 

- No, .nares.zde się pan 7.iOT'fe<ntował 
panie MetDie·r. 

Włożył degancki p~as2'JCz autom,obifo-

Nazwisko nadawcy: 

~;!::~: n:i~;;s~r:;n·o-sl_ć_T_V_LK~O..-O_S_O_B_l_ŚC_I_E_Co_d-zl-e-nn_i_e-,-,G-o-n-te-c•-• _d_ru_ko_w_a_ć I 
będzie, według kolejności nadania. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki 

il.';.;.;,;",.~4Cłl~;2;;;;;,.;.,;;;;;ą;_~~; __ ;~;;„;,, n~l;e;b;ę;dą;;;;za;m;l;es;z;cz;a;ne;.;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;iiiiiiiiiiiiii~.: 
wy zemdllonej, zawiązał pod sz)'lję kaptur i 
u.saidowiił się we wnętrzu unieruchomione·­
go auta. 

- No, te<raz pręd!ko jed:kiie„. Ani na 
<:hw.Hę nie poi;ostawia·jcie :z;emdlo,nej bez 
opie.ki... Boję s1ę, że bę.dzJie chdafa popeł­
n.ić samobójstwo„. 

Czyiśde widzie-li sińce na jej rę:kach · i 
plecaich.„ Ta kobieta była systematycznie 
katowana„. Adres wa~1z zostawide w mii·e~­
scowej komendzie. No, jechać. 

- Powodzenia komendancie. 
- Dziękuję, jedźcie z Bogiem„. 

sł.a~ Tornową rprzod,e.m ja'ko reko·n~ ••• 
Oba auta miały się spotkać we Wfo­

da włku, le<:z widootnie ooś stanęło na 
pr.z.esz.kod'zi.e i auto wyruszyłio w dails·zą 
d10.gę, lecz ni1eiwątpliwie tnliało ~ę .spotkać 

z autem Toma. 
Gdy:by ni-e io, s'kiręci~Dby przy U1Cie•czce 

w bok, U1c·hodlzą,c w t·en sposób prześla­
dowcom. 

Wyj,rzaił przez okie~o„. Droga była 
o<:iemna.. 

iPowLni·e.n z.a.raiz nadjechać„. Wiąłpię, 
czy w jeig'<> pianach lełŻy, by podróżować 
przy świetle dzienne.m. 

N.a~le uS!ty.sz.ał szum motoru. 

Ja1kńeż było j~o ździwieni.e, g.d~ po u-
pływiie trzech g-odz:in, niefyl n.ie miał 
1.600 doJ.airów, a·Le i tj.ejgo dolarów 
gdz~~ się u1'0Łn.ify, a w set•ce o.kazał„• 

"15ię tylko sb-zępy gaJret. ; 
Polik~ dopomaig.a p. Rionicy w ~ale-

z.ienLu cudotwOO-.cy. ( 

.Wiertey na~ 'na twa.rz k.apbuir ł 
podniósł kołnierz pa~~. / 

Po clwwiili dr7JWdicizkti otwor-z;yiły się i u.. 
I 

k.a.załia .s.ię sylwetka m~.zytZD.y. 

- Co się st.do k \ . ~. nie 
czełk.daś we Wiocła.wi~ moite .t.amiie-
rzałaiś uciiec? '\.... 

.w eriey mifo7:ał. 

śpi - mrukne.ł pr.zy!hyły, . ~ 
W'nętrza kuetki. 

Nat$1e, w chwiU., gdy z wyci~temł 
rękoma zblirż.ał się do "~", ~~pił go 
1blaisk małej 4iatatki elekibt"y1cznei, a nim się 
.zorj.entował rw ~uaioji~ po<:d na ręka.cb 
s-talowe katfdainldi. 

Gdy auto znik.nęł.o na skiręcie, W1Siad~ 
do urnieru.chomione.go ·a.uta i sprnwdzi.1w­
szy ś;pr.aiwność oraz ładunek swego hisz~ 
pańskiego brauin.i.n.ga, po.grążył się znów w 
medytacje, analiz.ując syituao0ję. 
w,edł:ug feigo przypu..5ZCZ•eń, T·orn ~~bo 

miał ieszcze coś do za.tatwięn1a, albo wy. 

- J .ed!zi.e ze zgas.zonemi śWiatł.ami 
p,r.zemkinęJio mu prtZre!z m'YIŚl - tan ~zelj - Ani sfo·wia - zagroz.1ł mu. Wertey re· 

· wolw«-em i wJICiąignąw·szy durżą chustkę 
Auto zaitrz.ymai- 1za.kiniebliowa.ł mu w.ta. 

dla nie.go. 
Szum mo,tor.u ud1chł„. 

(D. C. N.) 

Prenumerata miesięczna .Gońca Wieczornego Ilustrowanego« 
wynosi: w Łodzi zł. 2.90, za odnoszenie-40 groszy; z prze­
syłką pocztową w kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.-
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